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CENY OGŁOSZEŃ;
Za wiersi tnillmalrowY prssd 
SO g ro a łf, w tehście 80 gr., 
a  tekstem  40 ar .  O ałoeze- 
nia tabelaryczne 80 proc., a 
iwląteesne 28' nroc, d ro łe i. 
)robne ogłoszenia po 10 
■ rossy. Dla possukalących  
■>raey 8 gr. za avra*. Naj­

mniej 1 ii .
<onto ciekowe P, K O 

•Warazhw* 55.079.

Sosnowiec, środa 1 stycznia 1930 roku Cena numeru 10 groszy.

r Prenumerata w y ­
nosi m iesięcznie

zł. 2.00
Adres adminiatracli: Piłsad 
skiago Nr 8, talsfon 4-9? 
letelon redakcji 6-92, la 

lefon redakcji nocna i 
i drakami 4-94.

Komo czekowe P.K. G
Warszawa 65.071*

" • J e e p y  o rp is  dem ofcrstfgzn? n is ia le in y  m ).  Ssleiesklega. 
Redaktor nscsslny I edpowladxlalnyj W5K70R M0SJS5CRSKI. ;,'Vr

n ń l i v i A  KIELCE, Kilińskiego 19; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tei. 5-98; DĄBKOWA, 5*go iw w l4 , teł. 2-7?ODDZIAŁY: z a w i e r c i e ,  ui.

N ajpoważniejszym  zadaniem  w walce z gruźlicą jest w ykryć wszystkich chorych, 
nauczyć ich zasad  higjeny i stw orzyć warunki racjonalnego leczenia. Bez przychodni 

i sanatoriów  w alka z gruźlicę nie da pom yślnych rezultatów.

Szanow nym  naszym  kltjentom I konsum entom  zasyłam y 
najonrpyśłniejsze życzenia w nowym 1930 roku

W
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3 .Najserdeczniejsze zyczema
w Nowym Roku składa swoim
klijentom i znajomym

Henryk Grochowina
krawiec męski

Sosnow iec, M odrzejewska 29.

n

Fabryka Chemiczna StratU i S -ka
S zop ien ice  Górny Ś ląsk  

zastępca W. Berry, Sosnowiec, Małachowskiego 18, teł. 1-72.

Paniom i panom, odwiedzającym nasz sklep, oraz znajomym 
zasyłamy najpomyślniejsze życzenia na rok 1950.

KOZIOLKOW i JĘDRYCZEK.

Najlepsze w Po'sce ^

I Kursy SamocliGdowe ^
% I n i .  K L E  B E R8 SOSNOWIEC, W arszawska 22, iei. 4-92. |  
I  Inż. KLEBER i STUDENCKI g
a  Król.-Huta, ui. Katowicka 19. i  

Gruntowna i szybka nauk* rano lub |  
1  wteczoi-em. News st^nlocyJmdrowe *  
'1 samochody. Prawo jazdy zapewnione, s. 
fj Zap*By codziennie. 0
0  Długoterminowe spłaty ratami po ^
1  " ukończeniu kursu. §

Wszystkim Sz. Klijentom z okazji Nowego Roku, na, 
serdeczniejsze życzenia przesyłają

W spółwłaściciela Cukierni Warszawskiej
i Restauracp „Locarno1* w Sosnowcu.

Z okazji Nowego Roku bywalcom Restauracji „WERSAL8" 
W Kielcach — przesyłamy serdeczne życzenia noworoczne

Z A R Z Ą D .

: 1 St. ŚWIECKI w Kielcach I
I
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t

Z Skład m sterjałów p śm U nnyth, ks ąg kopjewych I handlowych,
— papierów listowych, kancelaryjnych, konceptowych 1 t. p. — 

W ykonywa w szelk ie roboty w zakres drukar- 
— stwa wchodzące po c e n a c h  n i s k i c h . -

Rząd złożył przysięgą na ręce prezydenta Rzplśtej
WARSZAWA, 51.12. (wł.) Dziś 

przybył do Warszawy ze Spały, p, 
prezydent Rzplitej. O godz. 1 w po­
łudnie na Zamku zebrał się rząd w 
komplecie z premierem Barllem i 
marszałkiem Piłsudskim.

■W sali Rycerskiej przygotowane 
?-QSfa.y fotele dla członków rządu.

Po Y/eiściu na satę p. prezydent 
Rzplitej, odczytał tekst przy­
sięgi, który powtarzali członkowie 
rządu, poczem złożyli podpisy na 
specjalnym prole kule.

OPOZYCJA „CENTROLEWU- .
.WARSZAWA, 3L 12. (wł.) „Cen 

t.rolew‘! odbył dziś narady w spra­
wie ustosunkowania się do rządu.

Na naradzie tej zapadła podobno 
uchwała dalszej opozycji przeciw­
ko rządowi, dopóki z gabinetu nie

ustąpią ministrowie zaangażowani 
specjalnie w walce z opozycją.

Kanferencfa gospodarcza.
WARSZAWA, 31. 12. (wł.) W. 

najbliższym czasie odbyć się ma »

inicjatywy premjera Bartla wielka 
konferencja gospodarcza.

Na konferencji tej oprócz waż­
kich zagadnień ekonomicznych, roz 
patrywana będzie sprawa reformy 
ustroju podatkowego (sprawa usta 
wy o podatku obrotowym).

Wszystkim swoim klientom  z okazji Nowego Roku 
składa najserdeczniejsze życzenia

JÓZEF łi LAWS KI
Skład Papieru i Materjałów Piśmiennych, 
Kolektura Loterji Państwowej oraz Biuro 

Dzienników i Ogłoszeń,
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 23.

I  
I

STANISŁAW GRABSKI 
ciężko zaniemógł,

WARSZAWA, 31. 12. (wł.) B. 
minister oświaty w rządzie p. Wł. 
Grabskiego p. Stanisław Grabski 
ciężko zaniemógł.

Istnieje poważna obawa o życia 
p. St. Grabskiego.

ŚMIERŚ WIĘŹNIA 
wskutek udławienia się chlebem.

LWÓW, 13. 12. W zakładzie kar 
nym w Drohobyczu więzień Stani- 

.. sław Porządny, odsiadujący cztero 
letnią korę za rabunek, udławił się 
na śmierć kawałkiem czerstwego 
Chleba.

Komisja lekarska stwierdziła, że 
śmierć nastąpiła wskutek udusz-mhr 
się.

Wypadek wywołał wśród więź­
niów wielkie wzburzenie, tak. że 
musiano podwoić straże.



O ustawy, co do których minął prekluzyiny termin.

Budynek piętrowy w Ładzi wyleciał w powietrze.
Eksplozja aperatu z  acetylenem. — Ranni.

WARSZAWA, 31. 12. (wł.) Dziś 
odbv ło  się w spóine posiedzenie ko- 
misyi senackich prawniczej i regu­
laminowej. na którem zas tanaw iano  
śie, czv senat m a praw o rozpafry 
wać ustawy, co  do których up łynął 
SO dniowy prekluzvjnv termin.

Przew odniczyć miał sen a to r  J a ­
nuszewski (W yzw olenie \  który jed 
nak ze względu na to, że jest w tej 
^Prawie zainteresowany, prosił wi 

. .yemarszałka Gliwica o o b ę c ie  prze 
f|vodnictwa.

W ywiazeła się g o rą ca  dyskusja, 
przyezem nawet w śród  senatorów  z 
5 .5 .  zaznaczy ła  się  różnica zdeń  w 
tym względzie.

W wymku g ło so w an ia  sen toro 
w e wypowiedzieli s ię  12 g ło sam i 
za odrzuceniem wniosku. t i. że se 
n t nie powinien rozpatryw ać ustaw 
so d r k órvch m m ał termin preklu-

P O S E Ł  F I L I P O W I C Z  — 
A M B A S A D O R E M .

W A R S Z A W A , 31. 12. (wł.) W  
n a jb liższych  d n iach  poseł po lsk i w  
W aszy n g to n ie ,  p. F il ipow icz  zos ta ­
n ie  m ian o w an y  am basadorem .

Dziesiąta  of iara k lątwy  
Tutankhamena.

C O L O M B O  (T ex as ' .  1. 12. — 
Klątwa T a tsnkham ena  d o s ięg ła  no 
wa cuśarę.

Angielski uczony dr. C a  v /r ,  ie- 
cien z odkrvw ców  g robow ca  faraona 
Turankfiamena, zginał w katastrofie 
s- inochodow ej między ftan Antonio 
i Houston. Jest to dziesiąty z rzędu 
członek ekspedycji archeologicznej, 
który zginął śm iercią  tiag iczną .

Ćwierć  m iliona  i re -  
widomy-h w Rosii.

M O SK W A , 31. 12. W  M oskw ie odby
się  osta tn io  narad a p rzed staw ic ieli 

o r p n iz a c y j  n iew idom ych  a ca łej Ro­
sji. Obecni na naradzie p rzed staw icie­
le reprezen tow ali zgórą ćw ierć  m iljo  
na n iew idom ych, k tórych  liczb a  sta le  
w zastraszający  sposób zw iększa  się  
pod w pływ em  n adm iernego sp ożycia  
sam ogonki i sp iry tu su  d en atu row an e, 
go. N arada doprow adziła  do u tw orze­
nia cen tra ln ego  zw iązku  n iew id om ych  
ZSSIl.

O rganizatorzy zap ew n iają , iż  zw ią  
zek w krótce p ow ięk szy liczb ę sw ych  
członków  p rzyn ajm n iej do pół m iljo  
na, gd yż ty le  m a być w R osji n iew ido  
m ych  — g łów n ie  o fiar  p ijań stw a .

Iworne
m o

>ój-
WIEDEN, 51. 12. Dzismj wczes 

nyin rankiem znaleziono n t  torze 
kniejowym w pobkżu s;acj Kioster- 
oeuburg Kierl.ng zwłoki m ężczyz­
ny i kobiety z obouóln ie  s k rę p o w a­
nym? rękami, w straszl wy sp o só b  

m asakrowane, G o w y  były od tu 
; wio oderw ane i rzucone na  odleg- 

sć 30 metrów.
Dochodzenia w ykazały , że z a ­

szedł tu w ypadek  sam obó js tw a  
25 letniego żo łnierza z Ktusza, siu 
żącego  w bataljonie p ionierów i 20 
letmei służącej, Elżbiety Pichier, 
którzy ja r  się o k az a ło  z  p o z o s ta ­
wionych p rzez  nich l.stów pożegnał 
nyeh, popełnili sam obójs tw o , nie 
ma ąc  żadnej m ożności po łączenia  
się. celem ws -óinego da lszego  życia

zviny, zaś  8 g łosów  o d d an o  za  .wnio­
skiem,

Na wynik g lo so w an ia  w płynęło  
przekonanie, że nie należy stw arzać  
na przysz łość  precedensów  pod  tym 
względem.

ŁO B Z , 51.12. Wczorai oko ło  0
6 tej wieczorem Ł ó d ź  zaalarm ow ana 
zos ta ła  niezwykle sh n ą  detonacją, 
która, iak się  o k aza ło  pochodziła  
z pó łnocno  - wschodniej dzielnicy 
miasta.

Natychm iast na  mieisce przybyły

19„w  morzy fez i esr^i
P z iś  w  Z a w ie rc iu  1 go  s ty c z u ia  o wódz. 11 

n o w  sa il  „ K if iO  ŚT  ty lk o  d la
d o ro s ły c h

n it -O m
i iu s iru ją c y c h  r e w o lu c i-  ro sy  sin ; o ra z  p r e ­

le k c je  do  pow y  sz y c h  ,w> k - s i
p r o i  K a z i  m , e r  z  i  r z  - z ą n  , v.sk j 
d łu g o le tn i  w ię z ie ń  kazan ir-ió y / c zs rd zw y - 

e z a jk i.  —  Szczegó ły  w  ą itf ttań h .

K INO
„G deort”Oąbrov/a Oórn.,

Izii i dni następne i Dziś i Wspenlały dramat p.
. .O S T A T N IA  K A R A

ini następne 1
W A H A "ul.Sob eskiego 6 |Wkrótce: „ B i s t a  K s W i n a - .

I l ie s ly c h a i18 ż ą d a n ie f ir m y  ni im ie c k ie j
ŁÓDŹ, 31. 12. N a  o s ta tn iem  po 

s iedzen iu  sądu  h an d low ego  w  Ło­
dzi zosta ła  ogłoszona n a  w ła sn e  żą 
d an ie  upad łość  f a b ry k i  chem icznej 
A r t u r a  G o ld s tad ta ,  i s tn ie ją c e j  od 
38 łat.  Od 9 m iesięcy  w s k u te k  t ru d  
ności f in an so w y ch  f a b r y k a  pozosta  
w a ła  pod  n ad zo rem  sądow ym .

A d w o k a t  Osiecki, k tó ry  w y s tę  
pow ał w  im ien iu  f i rm y  G olds tad t ,  
złożył p rz ed  sądem  re w e lac y jn e  o- 
św iadczen ie  w s p ra w ie  p e r t r a k t a c j i  
f i rm y  z w ierzycie lam i,  d e m a sk u ją c  
n ie s ły ch a n e  m etody , j a k ie m i  pos ła  
g u j ą  się n iem cy  celem zniszczenia  
po lsk iego  p rz em y s łu  chemicznego,

służącego rów nież  d la  obrony  p a ń ­
stw a.

A d w o k a t  Osiecki w y jaśn ił ,  że 
n a  przeszkodz ie  do zaw arc ia  u k ła d a  
z w ierzycie lam i s ta n ą ł  koncern  n ie­
miecki „I .  G. F a rb e n in d u s t r ie  A. 
G.‘ w  H o ech s t  n a  M enem. K o n cern  
n iem iecki zażąda ł,  ab y  f i rm a  Gold­
s t a d t  zniszczyła  całkow icie  swe n- 
rząd zen ia  f a b ry k i ,  w k tó re j  w y ra ­
biane są p rz e tw o ry  chemiczne, po­
trzebne  d la  a r m j i  o raz  aby  w y d a ła  
koncernow i w sz y s tk ie  zniszczone 
m aszy n y ,  k o tły ,  p ra s y  itp.

W a ru n e k  ten , godzący  w in te re ­
sy  p a ń s tw a ,  f i r m a  G o ld s tad t  o d rsu  
ciła.

Samobójstwo, licytowanego piekarza.
L W Ó W , 31. 12. W c z o ra j  w  po­

łu d n ie  w e L w o w ie  u rz ęd n ik  sąd o w y  
u d a ł  się w  asyśc ie  policji  celem za ję  
cia  ruchom ości p ie k a rz a  Iz rae la  
Lem  la.

G d y  n a  polecenie  u rz ę d n ik a  za ­
częto w ynosić meble z m ieszkan ia ,  
syn  L em la  19-let.ni P in k u s  dosta ł  
n a g le  n a p a d u  szału, p o d a r ł  n a  sobie

Traglcsne losy ycionego
na bezludnej wydmie.

BERLIN, 31.12. Nlezvvvkie t r a ­
gicznie  za k o ń jz y ła  się fan tastyczna 
w ypraw a uczonego  w ęgiersk iego  
prof. O oerlha na bezludnei wydmie 
p ias  czystej H  irst n ad  n iem ecK im  
Badvkiem .

Prof. Oberth, znany  z szeregu  
rewe acyjnych p rac  na lemat z a g a d ­
nień komunikacji m iędzyplanetarnej 
p rzebyw ał tam od  d łuższego  czasu, 
czyniąc przygo tow ania  do  wysłania 
w dalekie przestw orza  p ierw szego  
p ocisku  rakiety.

S tud ia  iego w ykorzysta ła  niemie 
cka wytwórnia filmowa »Ufa« w ce-

ub ran ie ,  a  n a s tę p n ie  d w u k ro tn ie  
s trze lił  do s iebie  z rew olw eru , r a ­
n iąc  się ciężko. T łu m  p rzechodniów  
usiłow ał przeszkodzić  w licy tacji ,  
p rz y b ie ra ją c  g ro ź n ą  p o s taw ę  wobec 
fu n k c jo n a r ju s z a  sądowego.

N a m ie jsce  p rz y b y ł  s i lny  oddział 
policji,  k tó ry  t łu m  rozpędził.

lu rek lam ow ania  sw eg o  flimu »Ko- 
bieta na księżycu® , łudząc uczone­
go  fantastę obietnicą sfinansow ania 
jego e.Ksperymeniu, gdy żaś ce swói 
os iągnęła .  pozostaw iła  prof. Oberiha 
jego  losowi na bezludnej wydmie.

W yczerpany fizveznie i zawiedzio 
ny m oram ie Oberth w przystępie ro 
zpaczy  w ysadził przy pom ocy d y ­
namitu w powietrze wydmę z szy­
bem, przygotow anym  do  startu ra ­
kiety. i po  d łuższem  błąkaniu się  
nad brzegiem m orskim  zosta ł  zna 
ieziony nieprzyfoinny przez rybaków .

właścicieli papug Berlinie.
BERLIN, 31. 12 Z aw leczona do 

Beriin 1 zaraza papuzia  — poi woła 
now a sw oją of arę, z  rzędu s iódm ą 
w ciągu  ostatn ich  kilku dni.

P rze raża jące  wersje o  g w a łto w ­
nym rozroście  tej strasznej epide 
mii w yw oła ły  sza lo n ą  panikę w śród  
licznych w Berlinie właścicieli p a ­
pug, którzy pozbyw aią się  sw ych 
niedaw nych ulubienic upierzonych w  
o ryginalny  n ieraz sposób .

Zi
Policji nowojorskiej u d a ło  się 

w paść  na trop sze roko  ro z g a łęz io ­
ne) organizacji  zaw odow ych  m o rd e r  
ców  i zbrodniarzy  z  g łó w n ą  s i e d z i ­
bą  w C hicago .

Na czele lej o rg  nizacji stał k u ­
piec w łoski Terra nova ,  a p ro tek to ­
rem jej był wybitny sędz ia  z N. J..r 
ku A b e i t o  Vitale, również W ioch z 
pochodzenia. S tw ierdzono , że ban 
da nosiła  nazwę »U lione S tc i iiana  
Nazionale®, a w ieD ą rolę o d g ry ­
w ał w niei pewien m orderca, k t ó r e ­
m u ob ieca ł  p rzew odniczący  klubu

W dzielnicy Wilhelmsdotf znale­
ziono trzy papugi uduszone szn u r­
kiem. W jednym z p r r ków mie skich 
zauw ażono  kiika papug, wypuszczo­
nych na wolność H i  a d 1 arze egzo- 
lycznego ptactwa otrzymują m aso w o  
klatki i pudełka  kartonow e z  p ap u ­
gami, przesvt nemi anonim ow o przez 
właścicieli, chcących s ię  pozDyć n ie­
bezpiecznych ptaków.

iraarc
dem okratycznego w N. Jorku 10 
tya. dolarów za zam ordow anie  kon 
kurujących szefów 2 b and  n o w o ­
jorskich.

P o  w ykonaniu tego zadania m or 
derca o trzym ał zam ias t  0. tylko 
5 fys. dolarów , przeto  postanow ił 
zd rad / ic  całą organizację .

Policja wykryła , że zam ordow a­
nie s ły n n eg o  milionera Ruthsteina 
zo s ta ło  spow odow ane  przez sedzie 
g o  V tale, który był winVn R. 19 
tys. doi. w ygrane  w  kartach

w ładze o raz  pogotow ie  ra tunkow e. 
O k a z a ło  się, że wyleciał w pow ie­
trze jednopiętrowy budynek  m uro ­
wany, znajdujący się  na terenach 
stacyjnych dworca koiejowego Ł ódź- 
Kaliska. Wybuch zdarzy ł się w sp a -  
alni, gdzie  eksp lodow ał ap a ra t  z a« 
cetylenem oraz  balon z tlenem i kar 
bidem

W skutek wybuchu ciężko ran n i  
zostali dwaj robotnicy, którzy w kry 
tycznym momencie zajęci byli p racą  
w budynku, a mianowicie: Ignacy, O* 
łówek oraz  A polinary W awrzyński. 
O bu w stanie bardzo  ciężkim p ize-  
wieziono do szpitala św. Józefa.

Na mieisce w ypadku wyiedzie 
kom isja ś tsdcza, w sk ła d  której wej­
d ą  fachowcy. Komisja stw ierdzi przy 
czynę wybuchu.

Togi i berety w
s u

W A R S Z A W A , 31. 12. Od No­
w ego  R o k u  wchodzi w  życie rozpo  
rz ąd ze n ie  m in is te r ju m  s p ra w ie d l i ­
wości o obow iązkow em  u b ie ra n iu  
się sędzi ów, p ro k u ra to ró w  i ad w o k a  
tów  w sądach  a p e la c y jn y c h  w tog i 
i b e re ty .

Sędziow ie i p ro k u r a to r z y  o t rz y  
m a ją  ten  s t ró j  od m in is te r ju m ,  a d ­
w okac i  będą  m usie l i  sam i się w e ń  
zao p a trzy ć .

Z asad n iczy m  kolorem  tego s t ro ­
ju  j e s t  ko lo r  czarn y ,  w y p u s tk i  d la  
sędziów  —  zielone, d la  p ro k u ra to ­
ró w  —  czerw one, d la  ad w o k a tó w  —» 
fio letow e.

A d w o k ac i  n ak ła d a ć  będą b e re ty  
ty lk o  w  czasie sw ych  przem ów ień , 
a p l ik an c i  w y s tęp o w ać  będą bez to g  
i  beretów .

Od 1 k w ie tn ia  togi i berety  w p ro  
w ad zo n e  być m a ją  również w są ­
d ac h  okręgow ych .

M ̂
Przeczytał? Kąpisz!

Otrzymasz bezpłatnie!
W ie lk i I lu s tro w a n y  c e n n ik  n a  ro k  1S30 z s -  
w le ra ią c y  w le te  n a jn o w sz y c h  w y n a la z k ó w  
i n lezD ęd n y cn  p rz e d m io tó w  w k a ż d y m  do­
m u, ja k  rad jo , eu fo n y , e ram o fo n y . m aszy n y  
do szy c ia , zeirary , p la te ry  i t. p. rzeczy . 
W sz y s tk ie  n a sz e  to w a ry  sp rz e d a je m y  n a  
w a ru n k a c h  n i e z w y k le  d o ą o d n y c r t  i n*  

d łu g o te rm in o w e  sp ła ty .
Z w r a c a ć  s i ę  d o  f irm y :

D/T. „EMO" M. Okoń, Warszawą
dteina n ,  tei. 121-66 .

es

P i Ł
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Utonął T/ięc wczoraj w otchła 
ni bezdennej czasu jeszcze jeden 
rok z tego krótkiego szeregu lat,
W których życie nasze, pomimo 
piętrzących się na każdym kroku 
przeszkód, wre tętnem niesłycha 
nie silnem, by nadrobić to, czego 
w latach wiekowej okupacji ro­
bić nam było niewoino, lub cze­
gośmy robić nie chcieli, by wróg 
—  ciemięzca, moskal czy prusak, 
z pracy naszej nie ^przystał.

Na iście tytaniczne wysiłki- 
nasze świat cały z podziwem spo 
gląda i dziwi się, skąd bierze się 
tyle siły i rozmachu w narodzie 
ciemiężonym, okradanym i rabo 
wanym przez półtora niemal wie­
ku!

Wystawa poznańska najdo­
godniej wykazała, jak potrafiliś 
my wykorzystać dziesięć lat nie­
podległości, jak ogromne postępy 
poczyniliśmy we wszystkich dzie 
dżinach życia naszego. Prawda, 
jeszcze tyle dziur nie zatkanych, 
któremi woda nam się za kołnierz 
leje, tyle potrzeb nie zaspokojo­
nych, ale —  na Boga —  duszyś- 
my djabłu nie zaprzedali, by słu­
gi belzebuba za nas robiły. Wszy 
stko się zrobi, jeno powoli, za ko 
leją, cierpliwie a ciągle .

Wszystko się zrobi, jeno mniej 
narzekań, a więcej pracy.

Dziś, wstępując w progi nb- 
wego roku, obejrzyjmy się za sie 
bie i zobaczmy choć pobieżnie 
jaki plon wydała dotychczasowa 
praca nasza.

Zwróćmy zwrok przedewszy- 
stkiem na chlubę narodu i pań­
stwa —  na Gdynię, która budzi 
zazdrość w sąsiadach, a podziw 
całego świata. W tym porcie, któ 
ry wkrótce stanie się pierwszym 
na Bałtyku, roją się już okręty i 
statki polskie.

Wielka kolej, łącząca zagłę 
bie węglowe z Gdynią, już się koń 
ezy. Skróci ona drogę do morza, 
usprawni wywóz czarnych bry­
lantów i przyczyni się do wzrostu 
ogólnego dobrobytu.

Nowy Chorzów, przezwany 
Mościcami, już jest na ukończe­
niu. Fabrykacja własnych nawo 
zów sztucznych uniezależni nas 
od zagranicy i zaoszczędzi nam 
■wiele mil jonów, wydawanych na 
nawozy zagraniczne.

W ielki wodociąg, budowany 
W Maczkach, ma już w roku bie­
żącym zaspokajać pragnienie lu­
dności Zagłębia Dąbrowskiego, a 
w najbliższej przyszłości zaopa­
trywać będzie w wodę cały nasz 
G. Śląsk.

Szczupłe ramy artykułu nie 
pozwalają nam na wyliczanie ca­
łego szeregu prac drobniejszych, 
wykonanych na terenie całego 
państwa, słuszność zaznaczyć je­
dnak nam każe, że te wszystkie 
monumentalne prace wykonane 
zostały przez rządy pomajowe.

Sytuacja gospodarcza nie 
przedstawia się w danej chwili 
zbyt różowo. Ciężki kryzys dot­
knął zwłaszcza okręg łódzki, 
dzie fabryki pracują 1, 2, 3 a naj 
Wyżej 4 dni w tygodniu. Na klęs 
kę tę jednak rady niema: powta- 
jrza się ona stale co jakiś czas w 
przemyśle włókienniczym, który 
przerasta potrzeby wewnętrzne,

a zbytu na rynkach światowych 
albo nie szuka, albo znaleźć nie 
potrafi.

Bardzo dodatni wpływ na sy 
tuację gospodarczą wywrzeć mu­

si datująca się od kilku miesięcy 
przewyżka wywozu nad przywo 
zem. Popyt na wyroby krajowe 
wzmaga się stale, co jest obja­
wem nader pocieszającym i mo-

v rok w
W dawnej Polsce lubiano długo 

bawić się, jeść suto i przepijać rze­
telnie, to też radosny nastrój, wy­
wołany świętami Bożego Narodze­
nia, utrzymywał się przez cały ty­
dzień, zamykający się równocześnie 
z końcem roku —nocą sylwestrową 
Nowy Rok był więc niejako dalszym 
ciągiem zainaugurowanych w wi- 
giłję Bożego Narodzenia uroczystoś 
ci. Z tego więc względu pożegnanie 
starego i powitanie nowego roku 
obchodzono zawsze bardzo wesoło.

Rok stary, jakikolwiek był, koń 
czy się, ustępuje miejsca nowemu 
korowodowi dni, wśród których na 
dzieją każe spodziewać się więcej 
szczęścia i radości, niż w poprzed­
nim — trzeba więc cieszyć się, z ra 
dością witać nowy rok, zacząć go 
pod szczęśliwą gwiazdą, w kole naj­
serdeczniejszych, przy suto zastawio 
nym stole. Żegnano więc jednego 
dnia rok stary, a następnego witano 
rok nowy. Rozpowszechniony dziś 
zwyczaj, łączący te dwie uroczystoś 
ci w  noc sylwestrową, należy do no 
wszych czasów, dawniej po cało­
dziennych zabawach wieczór sylwe 
strowy spędzano na poważnych roz 
pamiętywaniach i nabożnem dzięk­
czynieniu.

Dzień sylwestrowy, ostatni dzień 
roku, był w dawnej Polsce przede- 
wszystkiem dniem święta młodzie­
ży. Starszym niejedna poważna na­
suwała się refleksja, młodzi beztros 
ko na zabawie, swawoli i figlach spę 
dzali ten dzień, mając przed sobą 
pełną możliwości przyszłość, a za so 
bą tak mało trosk.

Bawiono się więc w maskarady 
wszelakie, przebierając w cudzo­
ziemskie stroje, fantowano w najroz 
maitszy sposób różne przedmioty, 
aby później otrzymać za nie „wy- 
kup“, urządzano rozmaite psoty, 
wreszcie wróżono.

Dzień noworoczny zaezynano od 
życzeń w kole domowników i wza­
jemnego obdarzania się upominka­
mi. Dawniej życzenia noworoczne 
nie były jeno zdawkową, jak dziś, 
grecznością, lecz wdrażane w for­
mie kwiecistej i dowcipnej — przy 
kielichu zazwyczaj — były realnym 
dowodem szczerej, serdecznej przy­
jaźni lub głębokiego afektu. Składa 
li więc sobie życzenia pomyślności 
w nowym roku nietylko domownicy 
i przyjaciel, lecz również sąsiedzi

skusi.
bliżsi i dalsi. Odwiedzano się wza­
jem, z wylaną serdecznością składa 
no życzenia i ucztowano ochoczo. 
Nie zapominano też o noworocz­
nych podarunkach, na dworaeh kró­
lewskich i magnackich rozdawano 
nieraz obszerne nawet w łości, wspa 
niałe wierzchowce, puhary i bogate 
złotem lite pasy, w dworach szla­
checkich podarki były skromniej­
sze, lecz niemniej szczerą ręką rozda 
wane

Po wsiach chłopcy, poprzebiera 
ni jak w Boże Narodzenie przy cho 
dzeniu z Herodem lub szopką, wę­
drowali z rymowanemi życzeniami, 
roznosząc wszędy wesołość, a zbiera 
jąc sute datki. W miastach zaś wę 
drują „po kolendzie" cale gromady 
żakówr, recytujących dowcipne ko- 
lendy noworoczne z życzeniami I 
nie było niemal domu, gdzieby nie 
obdarowano kolendników.

U ludu wiejskiego, jak zwykle, 
wszelkie życzenia i pragnienia no­
woroczne obracały się dokoła po­
myślnych zasiewów i obfitych zbio 
rów. To też odwiedzający się gospo­
darze przynosili ze sobą w rękawi 
cy owdes, który sypali po szczypcie 
w każdym rogu stołu — na pomyśl 
ność i obfitość żniw. W nowy rok 
również opatrywano drzewa owoco 
we i opasywano je słomą, poczem do 
mównicy; znosiU. JedeiuMtngiego na 
plecach z sadu do chaty, by przy 
najbliższych zbiorach w ten sposób 
pełuemi worami znosić do chaty o- 
woce. Zamazywano też „lemieszkę" 
okna, aby w nowym roku domy i sto 
doły „zamazane“ były, to znaczy za 
walone chlebem i zbożem. W wielu 
okolicach w noc sylwestrową zosta­
wiano stół nakryty, aby nowy rok 
zastał widomy znak obfitości darów 
bożych w chacie, jakoteż dla zaświa 
dczenia o gotowości przyjęcia każde 
go czasu gościa czy ubogiego.

Wypełniony serdecznością i ra­
dością dzień noworoczny starano się 
spędzać zgodnie z odwiecznym zwy 
czajem staropolskiej gościnności, 
aby rGk cały, pomyślnie zaczęty, u- 
pływał równie pomyślnie, zgodnie i 
wesoło, a jeśli w zabawach i uczto­
waniu nie przestrzegano umiaru, to 
w tym jeno celu, aby za przykładem 
tego pierwszego dnia, radość i dosta 
tek panowały w domu przez cały 
rok.

W. K.—W.

Nowa ustawa z dziedziny opieki społecznej.
Na ostatniem posiedzeniu rady 

opieki społecznej przyjęto projekt 
nowej ustawy, dotyczącej wykony 
wania opieki społecznej nad obywa 
telami polskimi, powracającemi z 
zagraniey do Polski naskutck zarzą 
dzenia władz polskich lub obcych, 
a nieposiadającymi w żadnej gmi­
nie w Polsce prawa do trwałej o- 
pieki.

W myśl projektu_ ustawy opiekę 
społeczną nad wymienioną wyżej 
kategorją obywateli wykonywa 
gmina, wyznaczona przez wojewo­
dę. O przejęciu obywatela polskie­
go z zagranicy decyduje wojewoda, 
w którego okręgu administracyj­
nym znajduje się ostatnie miejsce 
zamieszkania danego obywatela, a 
jeśli jest ono nieznane — miejsce 
urodzenia powracającego. W wy­
padku, gdy powracający urodził 
się zagranicą, o przejęciu opieki

nad nim decyduje wojewoda, w któ 
rego okręgu znajduje się miejsce u- 
rodzenia rodziców danego obywate­
la. Wreszcie w razie niemożności 
stwierdzenia ostatniego miejsca za­
mieszkania rodziców, minister pra­
cy wyznacza wojewodę, który w tej 
sprawie decyduje dowolnie. Gmi­
nom, na które nałożono obowiązek 
opieki Społecznej nad przybyłymi z 
zagranicy obywatelami, przysługuje 
prawo odwołania do ministra pracy.

Wypadki przymusowego powro­
tu do kraju obywateli polskich zda­
rzają się dość często, a niejednokrot­
nie bywa tak, że obywatele  ̂tacy 
znajdują się bez środków do życia. 
Przytoczona wyżej ustawa uzupeł­
nia poważny brak w naszem usta­
wodawstwie i wyrównuje tem sa­
mem pewną niesprawiedliwość spo­
łeczną.

£ ąeym zaważyć b. dodatnio na 
całem naszem życiu gospodar* 
czem.

Wraz z krzepnięciem wewnę- 
irznem państwa wzrasta, nasza po 
waga nazewnątrz, czego najlep­
szym dowodem jest podniesienie 
w roku ubiegłym do godności am 
basad wszystkich wielkich po­
selstw w naszej stolicy. W ten 
sposób Polska wstępuje do szere­
gu wielkich mocarstw, a to rów­
nież dzięki mądrej i przewidują­
cej polityce rządów pomajowych, 
kierowanych przez marsz. P ił­
sudskiego.

- Z tego krótkiego przeglądu 
spraw najbliżej nas obchodzą­
cych, widzimy, że rok ubiegły za 
znaczył się w życiu naszem do­
datnio.

I choć rząd się zmienił na sku 
tek uchwalonego przez sejm vo- 
tum nieufności, nie zmieni się 
kierunek rządów, możemy więc z 
ufncścią spoglądać w przyszłość 
i spodziewać się, że w roku 1930 
ogólna sytuacja się nie tylko 
nie pogorszy, lecz polepszy się o 
tyle, że odczuje to w pierwszym  
rzędzie ten odłam społeczeństwa, 
który pracą i trudem swym naj­
więcej się przyczynia do wzrostu 
potęgi i wielkości Ojczyzny, a 
więc robotnicy i urzędnicy, któ­
rych droga życiowa usłana jest 
kolcami i cierniami.

Dajże, Boże, by się to w tym  
roku nowym zmieniło, bo czas 
najwyższy.

Dziesięcioro przykazań
w walce z  nieszczęśliwem i 

wypadkami przy pracy.
Z ałożone  n iedaw no w z inicjaty­

w y jednego z  inspeKiorów pracy to ­
warzystw o walki z  nieszczęśliw em i  
wypadkami przy pracy, o p u b lik o ­
w a ło  dziesięc ioro  przykazań dla ro­
botników z  dziedziny bezpieczeństwa  
pracy. Poniżej podajem y najważ  
niejsze z tych przykazań:

1) N ie noś  kurtki lub marynarki 
na zewnątrz spodni w warsztacie  
m echanicznym  lub przy obrabiar­
kach drzewnych. N o ś  o b c is łą  odzież!

4) N ie jedz śniadania, mając bru 
dne ręce, by nie zjadać sm arów,  
tłuszczu, sad zy  i innych brudów.

9) Nie czyń  nigdy z  pracy s p o r ­
tu; nie p o d n o ś  sam  zbyt dużych c ię­
żarów. C iężar  ponad 50 klg. jest 
szk od liw y  dla m ężczyzn , ponad 50  
klg. dla kobiet, ponad 20 klg. dla 
m łodocianych .

10) Dbaj o  c zy s to ść  w sali pra- 
cy: w czystym  warsztacie  lepiej 1 
sprawniej s ię  pracuje.

Fabryka Waty i Kołder

Józef P a S u s iń s k i  i Ska
w Sosnowcu 

u). Boi. P ru sa  Hr. 8 —  telefon 12-67

POLECA waty dla krawców, 
czapników, 
kuśnierzy, 
tapicerów  
i waty na kołdry 
w różnych gatun­
kach. ----------------

Przyjmuje się stare waty do prze- 
gremplowania, jak również zamówie­
nia na kołdry z własnych 1 powie­

rzonych materjałów.

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE,
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K o len d a  n o w o r o c z n a
z przed {45 lat.

Ks. J a n a  Paw ła Woronowicza. 
Kolenda na rok 1784.

Sm utku okropny kolego 
'y.ycia i wiezienia mego,
Pocoś mnie ze snu obudził?
Byś mnie dogryzał i nudził?

Cóż to? rok zw iastują nowy,
Te grzmoty i huk spiżowy,
Laufrów, szwajcarów sztafety, 
B iegną do domów z bilety.

Pójdź sam, srogi towarzyszu,
Co mię trapisz w tym  zaciszu.
Weź bilet, nie zmaehasz stopy,
Jeden masz nieść nie dwie kopy.

Bież z nim po wielkim tym  świecie, 
A znajdziesz jednego przecie, 
K tórego serce i dusza,
Na lam ent się nędznych wzrusza.

Tego znalazłszy powitać.
Tę mu kolendę przeczytać 
Ilekroć rok ten czytany 
1 w listach będzie pisany;

Ilekroć P ilon zdradzony 
P m k ln ie  niestałe Kleony.
Wzajem Kleony zdradnicze.
P rzeklną Demony zwodnicze;

Ile H arpagon przyczyni 
T worków naliczy w skrzyni,
Kupiec przyda, gdy przedaje 
Drab, z flin tą  stojąc, nałaje;

Tylekroć i tyle życzy.
K oryl szczęścia i słodyczy 
Do twych la t swoje daruje ,
Bo cię nad życie m iłuje

Zdrowie i apety t
odzyskacie stosując stai>

PIBUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu I arfrefyzmu, uśmierzają ne-

chronłą od reumatyz- 
tyzmu, uśmierzają 

moroidy, czyszczą krew.
Skł. gł.: Apteka W. Borowsikego 
Warszawa, Jerozolimska 59.

Sprawa rzeźni miejskiej w Sosnowcu K R O N I K A .
Rada m iejska postanow iła w yw łaszczyć dzierżaw cę.

PRZEPO W IEŚCI NOWOROCZNE.

Nowy Rok pogodny—zbiór będzie do­
rodny.

*  *  •

Ody na Nowy Rok jasno—w gum nach
będzie ciasno.

•  #  *

Ody Nowy Rok m glisty  — jeść będą
zboże glisty.

*  *  #

Na Nowy Rok przybyło dnia na  barani
skok.

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E  
„Expresu Zagłębia“:

dr. M arczyńskiemu — własnej d ru  
karn i i zam iany , P raw y  Zagłębia” na 
pismo codzienne.

dyr Mazurowi — jeszcze kilku pre 
zesur w insty tucjach oświatowych, spo 
łecznyeh. politycznych, zawodowych, 
rozrywkowych, kulturalnych, budowla 
nyeh i artystycznych.

prez. Ja rży  — jaknajdłuższego bez. 
królewia, czyli stałej dem okratyzacji 
w zarządzie m iejskim  w Sosnowcu.

prez. Miehlowi — aby jego prze­
ciwnicy ideowi nie zastaw iali się w 
razie czegoś teczkam i i  innem i a rg u ­
m entam i  rzeezowemi.

prez. Madeyskiemu — srebrnego we 
seku

preg. Wolfowi — zm iany nazwi­
ska, jeżeli nie chce ulec na  polowaniu 
cięższemu wypadkowi.

posłowi Bieniowi — teki m in istra  
pracy  i opieki społecznej po zwycię­
stwie opozycji.

dr. Pawełkowi — dożywotniej preze 
su ry  w radzie m iejskiej w Sosnowcu.

komisarzowi Wąsowiczowi — człon
kostwa honorowego w związku urzędni 
ków kasy chorych.

redaktorow i Opiele — pogodzenia 
się i naw iązania przyjaznych stosun. 
ków z radnym  Haukem.

radnem u Haukem u — tego samego.
przemysłowcom — spełnienia się na 

szych życzeń.
ludziom pracy — tego samego.
„Expresowi Zagłębia" — 200.000 na 

kładu:

Dawno już żadna sprawa nie wy 
wołała wśród ojców miasta takiego 
podniecenia, jak rozpatrywana na 
onegdajszem posiedzeniu rady spra 
wa rzeźni miejskiej.

Jak  wiadomo, rzeźnia miejska 
od szeregu łat jest dzierżawiona 
przez p. Cwajgenliafta, W dniu 1 
stycznia 1930 r. kontrakt dzierżaw­
ny ekspiruje i dalsze losy rzeźni mu 
siały być przez radę ustalone. Za­
łatwienie tej sprawy komplikuje 
wielce fakt, że budynki rzeźni, któ­
re są własnością miasta, stoją na 
gruncie, należącym do p. Cwajgen- 
bafta. W swoim czasie rada miejska 
wyłoniła specjalną komisję dla za­
łatwienia sprawy rzeźni. Po paro- 
tygodniowej pracy, wobec rozbież­
ności zdań członków komisji, nie 
zdołano osiągnąć jednomyślności, o- 
stateczne więc rozstrzygnięcie spra­
wy rzeźni pozostawiono plenum ra­
dy miejskiej.

To też przed rozpoczęciem posie 
dzenia rady miejskiej w poszczegól­
nych klubach przeprowadzono gorą 
ce dysputy, które trwały przeszło 
dwie godziny. Konwent senjorów 
również nie dał pożądanego wyniku 
wobec czego po godzinie 10 wieczo­
rem prezes rady miejskiej dr. P a­
wełek otworzył posiedzenie.

Po jednogłośnem uchwaleniu za­
ciągnięcia 300 tys. zŁ pożyczki na 
budowę trzeciego domu mieszkalne­
go na kołonji Limanowskiego przy­
stąpiono do sprawy rzeźni.

W imieniu komisji sprawę zrefe­
rował inż. Rudzki, który ostatecznie 
postawni dwa wnioski:

1) wniosek większości, ażeby rze­
źnię miejską wydzierżawić p. Cwaj 
genkaftowi na przeciąg dwuch lat, 
pod warunkiem przepisania na

rzecz miasta gruntu, na którym stoi 
rzeźnia, wybudowania budynku go­
spodarczego kosztem około 80 tys. 
zł. oraz zapłacenia miastu w czwar- 
tem półroczu 65 tys. zł. tytułem czy 
nszu dzierżawnego i

2) wniosek mniejszości komisji', 
który opiewał, aby ogłosić konkurs 
na dzierżawę rzeźni na jeden rok, 
do ćzasu zaś rozstrzygnięcia konkur 
su rzeźnię prowadzić we własnym 
zarządzie i wystąpić jednocześnie 
do władz o wywłaszczenie gruntu 
na którym stoi rzeźnia.

W dyskusji zabrał pierwszy głos 
prezydent Jarża, podtrzymując 
wniosek większości komisji. Z kolei 
przemawiał r. Bień, który w imie­
niu PPS. oświadczył, że wokół spra 
wy rzeźni powstała specjalna jakby 
„legenda“ przez różnych ludzi róż­
nie komentowana, wobec czego klub 
jego chce stanąć na uboczu tej spra 
wy, pozostawia decyzję większości 
rady i wstrzyma się od głosowania. 
Następnie przemawiał r. Hambur­
ger (poalej sjon lewica), popierając 
również wniosek większości komisji 
W przemówieniu swem radny Ham­
burger w pewnem uniesieniu powie 
dział, że między radnymi odbywały 
się konszachty.

Przy tych słowach prezes rady 
przerywa mówcy i oznajmia mu:

— Panie radny, pan obraża rad­
nych!

W końcu przemawiali jeszcze r. 
Kurek i prez. Jarża podtrzymując 
■wniosek większości komisji.

Przy głosowaniu klub P. P. S. 
wstrzymał się od głosowania, a wię­
kszością głosów klubów: B. B. i po­
rozumienia gospodarczego przeszedł 
wniosek mniejszości komisji.

Sprawozdanie kasowe komitetu kolonij letnich
dia dzieci polskich z Niemiec w Będzinie za  rok 1929.

Dochody:
1) Zbiórka uliczna:

K om itet w Sosnowcu 
„ wT Dąbrowie
„ w Czeladzi
„ w Będzinie
„ w Grodźcu
„ w Niwce
„ w Zagórzu
„ w Gołonogu
„ w Ząkowieach
„ w Strzemieszycach

zł. 1.300.— 
zł. 307.23 

153.81 
598.95 
42.51 

150.12 
51.04 
49.80 
70.69 

169.01

z?.
zł.
zł.
zł.
zł.
zł.
zł.

zł.

zł. 2.893.16
2) Zbiórka na listy  ofiar:

K om itet w Sosnowcu zł. 374.59
, w Dąbrowie zł. 272.—

„ w Czeladzi zł. 736.75
„ w Będzinie zł. 282.32
„ w Grodźcu zł. 72.—
„ w Niwce zł. 81.30
„ w Ząbkowicach zł. 26.70
„ W Strzemieszycach zŁ 54.70
„ n a  Niemcach zł. 365.05

ROZCHÓD:
1) Urządzenie kolonji.

a) p. dyr. M azura P aństw  Sem.
Naucz. Męskie (40 chłopców
z Niemiec zł. 4.180.80
b) p. Trzcińskiego P aństw  Gimn.
Im. Boi. P ru sa  (20 chłopców ze 
Śląska opolskiego zł. 1.835.—
c) p. W itkowskiego szkoła handlo­
wa Im. K ról. Jadw igi (20 dziew­
czynek z Niemiec zł. 1.835.—
d) p. Leśniakowej Państw . szko_ 
ła  zawodowa (20 dziewczynek ze
Śł. Opolskiego) żł. 1.835.—
e) I I  p a r tja  dzieci n a  sierpień na  
kol. p. Trzcińskiego Gimn. Męs­
kiego im. Bolesława P ru sa  w 
Sosnowcu (20 chłopców ze Śląs­
ka Polskiego) zł. 2.129.—

zł. 2.265.41
3) Im prezy:

K om itet w Zagórzu — zabawa zł. 352.46
4) Subsydja:

R ada Zjazdu zł. 2.000.—
W ydział Powiatowy zł 2.000.—
Mag. Sosnowiec zł. 2.000.—
M agistrat Dąbrowy zł. 250.—
Urz. Gm. Grodziec zł. 250.—
Mag. Czeladź zł. 200.—
K onwencja W ęglowa zł. 200.—
Tow. Przemysłowców zł. 150.—
Urz. Gminy Bobrowniki zł. 50.—

Razem zł. 11.814.80

2) Inw entarz zakupiony dla
Kolonij zł. 954.15
3) Niedobór:
a) na  kol. p. W itkowskiego zł. 172.69
b) n a  kol. p. Krzanowskiego zł. 89.—

Razem zł. 261.69

4) Różne:
a) przewóz bagażu zł. 400.—
b) depesze zł. 14.10
e) koszta autobusu wyciecz. zł. 40.—
d) słodycze dla dzieci ’ zł. 161.64
e) d rukarn i za znaczki zł. ite —

zł. 6.900.—
5) Inne ofiary:

Związek LegjonisLów zł. 30.—
Bank Polski zł. 100.—
Urz. Pocz. Sosnowiec zł. 12.—
Dyr. Hertzowa zł. 25.—
Dyr. Goldasser zł. 20.—
K om itet Niemce — stałe opo. 
datkowanie mies. za 7, 8, 9,
10 i  11 mies. zł. 286.45

Razem zł. 638.74

5) Stemple, porto i podatek ren . 
towy (państwowy według wy­
kazu Kom unalnej K asy Osz­
czędności zł. 41.19

Razem zł. 13. 710.57

Zestawienie:
Suma przychodu 
Sum a rozchodu

zł. 13.851.38 
zł. 13.710.57

6) P rocenty  od kap itału
7) Nadpłacone
8) Saldo z roku 1928

zł. 473.45 
zł. 64.44 
zł. 1.01 
zł. 901.45

Razem zł. 13.85138

Saldo na 1930 r. zł. 140.81
(słownie sto czterdzieści zł. 81 groszy). 
Przewodnicząca K om itetu E. Boxowa. 
Sekretarz Strzałkowski.

środa

KALENDARZYK.
Dzłś: Nowy Rok. 
Jutro: imienia Jezus 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód ,  15.32

RADJO.
W A R S Z A W A .

Środar, 1 stycznia.
10.15. Naboż. z K atedry  Pozn. 11.58. 

Sygnał ezasu z W arsz. 12.10. Poranek 
symf. z F ilh. Warsz., org. przez Wydz. 
Ośw. i Kult. M agistratu  m. st. W arsz. 
wespół z Dyr. Konc. Symf. ork. filh.
14.00. .Więcej pszenicy" — wygł. inż. 
W ojciech Chmielecki. 14.20. 1) Miller:. 
Marsz. „Sobieski pod Wiedniem". 2) J . 
Różewicz: Oberek — odegra ork. J . Ró­
żewicza. 14.30. Organizacje rolnicze na 
progu 1830 roku. 1450 J . J. Różewicz; 
K ujaw iaki (ez. I) odegra ork. 15.00.. 
„Co słychać, o czem wiedzieć trzeba" 
— wygł. dyr. S. Mędrzccki. 15.20. 1) M. 
Ogiński: Polonez „Pożegnanie Ojezyz 
ny“. 2. W. Osmański: B iały mazur. 3. J . 
Różewicz: W alc.Serenada „Czary". 4. 
K rakow iak ludowy. 5. Sztajńrek. (k Za 
kopiańskie pieśni ludowe. 16.00. „Wróż 
by noworoczne" — wygł. dr. K. Zawi- 
stowicz. 16.20. Muzyka z p ły t gramof. 
16.40 Pogadanka. 16.55. K oncert ork. 36 
pp. pod dyr. m aj. S. Lidzkiego-Śledziń- 
skiego. 18.10. Słuchowisko dla dzieci p. 
t. „Idzie Nowy Roczek" p ióra L. Krze­
mienieckiej. 19.00. Rozmaitości. 19.25. 
Feljeton noworoczny — wygł. M. Re„ 
mar. 19.40. Odczytanie program u na 
dzień nast. 19.58. Sygnał czasu z W arsz.
20.00. Koncert wieczorny. 20.30. Koncert 
popularny. Ork. P. R. pod dyr. Z. Dym 
ka. 22.00. D rugi feljeton noworoczny.
22.15. Kom.: meteor., pole., sport. 22.25. 
„Z dymkiem papierosa" wygł. p. Z. K a­
wecki. 22.55. Kom. PAT. 23.00. Muzyka 
tan. z sali Malinowej hotelu , B ristol".
Czwartek, 2 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 32.05. 
Muzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me­
teor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. 
Kom. L. O. P. P. 16.15. Muzyka z p ły t 
gramof. 17.15. „Wśród książek" — Prze 
gląd najnowszych wydawnictw — omó 
wi prof. H. M ościcki 17.45. Koncert so 
listów. M. M odrakowska (sopr.), T. Mi­
chałowicz (wiolon.) i prof. L. U rstein. 
18.45. Rozmaitości. 19.10. „Skrzynka pocz 
towa rolnicza"—koresp. bież. omówi inż 
W. Tarkowski. 19.25. M uzyka z płyt gra 
mof. 19.58. Sygnał ezasu z Warsz. 20.00. 
Odczytanie program u na dzień nast.
20.15. Feljeton p. t. „Polacy A m erykań­
scy" (Z wrażeń po 10 latach) — wygł. 
W. Sieroszewski. 20.30. Muz. lekka. 21.3A 
Słuchowisko z W ilna. 22.15. Kom.; mete 
or., polie., sport. 22.25. „Z dymkiem pa_ 
pierosa" — wygł. p. Z. Kawecki 22.35. 
Kom. PAT. 23.00. Muz. tan. z „Oazy".

K A T O W I C E .
Środar, 1 stycznia.

10.00. Transm. z kościoła par. w Weł 
nowcu (Górny Śl.). 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz 12.10. Poranek symf. z Filh. 
W arsz. 15.00. Transm . z Warsz. 15.20. 
Dr. B. Rosiński: Odczyt re lig ijny . 15.4(1 
Koncert popularny. 16.55. Transm. z 
W arsz. 19.00. Rozmaitości, zapowiedź 
program u na dzień nast. 19.20. K oncert 
popul. 19.58. Sygnał czasu z Warsz. 20.00 
Kom. Tow. Czytelni Luci. 20.05. Koncert 
popul. z udziałem zespołu instrum ent P  
R. w Katowicach. 22.00. Transm. z W ar 
szawy. 23.00. Skrzynka pocztowa w jęe. 
franc. 23 20. Muzyka tan. z Warsz.

Czwartek, 2 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

Koncert z płyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. Tea­
tru  Pol. 16.20. Koncert z p ły t gram of.
17.15. Prof. W. Dzięgiel: Polska na tło 
ku ltu ry  ludów słowiańskich". 17.45. 
Koncert solistów z Warsz. 18.45. Rozrna 
ilości, zapowiedź program u na dzień 
nast. 19.05. Skrzynka poczt, koresp. bież. 
omówi Steczkowski. 19.30. Dr. K. Znłus 
ki: Z cyklu sport. — .Odznaka sport. 
Pol. Zw. Narciarskiego". 19.58. Sygnał 
czasu z Warsz. 20.00. Kom. Zw. Kół Śpie 
waczych. 20.05. D. c. skrzynki poczt.
20.15. Transm. z W arsz. 21.30. Stuchowis 
ko z W ilna 22.15. Transm. z Warsz. o- 
raz zapowiedź program u na dzień nast. 
w jęz. franc.

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw el" »Płonace auloa 
K ino „ O d e o n “ »Ostatnia Ka- 

rawana«.
K :n o „ M o m u s“ Arlekinada życia

R ek la m a  jest d ź w ig n ią  h an lu l

REPERTU AR TEATRU POLSKIEGO
W KATOWICACH.

Środa, dnia 1 stycznia 1930 r. O 
godz. 15.30. Lalka. Ceny zniżone. O 
godz. 19.30. Sekretarka P ana Prezesa



Mr 1
CStr. o

(o) Polski kom itet zapobiegania śle. 
pocie. Na ostatniem  posiedzeniu sekcji 
przeciw wenerycznej państwowej rady 
zdrowia rozpatrywano sprawę ślepoty 
w Polsce i zagranicą, przedstawioną 
przez referenta dr. M. Zacherta. W wy 
niku dyskusji postanowiono utworzyć 
w Polsce polski kom itet zapobiegania 
ślepocie.

Departam ent służby zdrowia min. 
spraw wewn. przygotuje w najbliż- 
szym czas-ie s ta tu t i program  działania 
komitetu, które następnie zostaną 
przedłożone pełnej państwowej radzie 
zdrowia do rozpatrzenia i zatwierdzę-

ogoi™. 2700 pokrzywdzonych robotników tow. sosnow.
Zarzuty postawione sekretarzow i górników  sąd  uznał

za słuszne.

im „ U N I O N *  Msę
Dziś i dni nas tępne . 

Najwspanialsza epopea  boha te rs tw a

„SKRZYDŁA”
W rolach głównych: KLARA BOW, 

ROGERS 1 ARLEN.________

Anons: Pod banderą m iłości.

G łośną sensacię w zalnlereso 
wanych s fe rach  wzbudził sw ego  
czasu artykuł, um ieszczony w nr. 
lfcO katowickiego »G łosu  G órnika« 
z dnia  2 lipca 192? r., doiyczący o- 
soby  sekretarza centralnego zw iąz- 
ku zaw odow ego  górn ików  w D ą b ­
rowie Górniczej, p. Jana Bielnika.

W artykule tym, zatytułowanym: 
»Proces, na który czeka oko ło  2700 
pokrzyw dzonych  roboiników« posta  
wiono p. Bielnikowi poważny z a ­
rzut, iż jako sekretarz  związku g ó r ­
ników, podpisując krzywdzącą robot 
ników zm ianę statutu kasy  brackiej 
t-wa sosnow ieckiego  i nie m ając do 
tego prawa, przypieczętował swym

podpisem  krzyw dę wszystkich robot 
ników.

S p raw a  znalazła się  w sądzie  o- 
kręgowym  w S osnow cu .

P. Bielnik w wytoczonej skardze 
żądał su :o w eg o  ukarania  autora ar* 
tykutu, twierdząc, iż zos ta ł  b ezpod­
stawnie zniew ażony i skrzywdzony, 
temberdziej, że  p iastując swój u rząd  
z całem  poświęceniem oddaje  się 
p racy  społecznej i zawodowej dla 
dobra  robotników.

Ł aw ę  oskarżonych  zajął r e d a k '  
lor odpowiedzialny »G łosu G ó rn i­
ka* F ranc iszek  Król.

S ą d  w ydał wyrok uniewinniający.

Tasakiem porąbał teścia.
Nie każda  m am a p o sia d a  lak  d z ie ln ego  zięcia.

Z Kielc.
(k) Izba rzemieślnicza dostała na-

res ■•ie swą należność. W czoraj, w spra 
wozdaniu z plenarnego posiedzenia 
izby rzemieślniczej donosiliśmy o p ra 
k tykach izby przemysłowo - handlo­
wej w Sosnowcu, k tó ra pomimo pole­
cenia m inisterjum  przemysłu i handlu 
oraz interpelacyj ze strony zarządu 
izby rzemieślniczej, nie w ypłaciła 
izbie należnej sumy 16.000 zł. tytułem  
procentów od świadectw przemysło. 
wycli.

Jak  sie dowiadujemy w dniu 30 
ub. izba rzemieślnicza dostała oficjał 
ne zawiadomienie, że suma ta  w naj 
bliższych dniach będzie wpłacona.

Izba rzemieślnicza znajduje się o- 
becnie w wyjątkowo złyeh w arunkach 
finansowych, tak  poważny wpływ, ja : 
kim jest suma 16.000 zł. w olbrzymiej 
mierze złagodzi obecny s tan  rzeczy i 
przyczyni sie do normalnego funkcjo 
nowania izby.

(k) Jeszcze o Ulenie. Z chwilą przeję 
eia przez miasto prac ulenowskieh zda 
wałoby sie, że wszyskie spraw y z Ule- 
nem są już ostatecznie załatwione. Tym 
czasem jest zupełnie inaczej.

Od ezasu przejęcia upłynęło kilka 
miesięcy, a m iasto w dalszym ciągu 
narażane jest na stałe ze strony 
Ulenu lekceważenia i ignorowania 
wszelkich zarządzeń zarządu miasta.

Od całego szeregu tygodni, m iasto 
domaga sie od Uleną ostatecznych ra ­
chunków z wydatkowanych sum oraz 
kosztorysów z wykonanych prac.

Codzienne nieomal w tej sprawie 
interpelacje nie odnoszą absolutnie 
żadnego skutku. Panowie ulenogmy 
nie sobie z tego nie robią i w dalsśym 
ciągu zwlekają i zwlekają. Ciekawe, 
jaki cel może sie kryć w tej napozór 
niezem nieuzasadnionej zwłoce!

(k) R e p e r t u a r  kiji._ Kino „Czwartak" 
— Grzesznica miłości, kino „Pałace"— 
Zemsta, kino „Unjon" — Skrzydła".

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

m  -
ROZDZIAŁU.

P rez en tac ja .
Gdy Morcef pozostał sam na sam 

z hrabią, rzekł wtedy do niego:
— Możebyśmy wstali, hrabio, i 

przeszli na taras, jaki się znajduje 
po za moim sypialnym pokojem. 
Odetchniemy świeżem wtedy powie 
trzem.

Hrabia zgodził się chętnie, a gdy 
przez pokój ten przechodzili, uwa­
gę hrabiego zwrócił przepyszny 
istotnie portret kobiecy, pendzla Le 
opolda Roberta, jaśniejący przedzi­
wnym ciemno - złotym kolorytem.

Gdy hrabia go ujrzał, zatrzymał 
się, a następnie zbliżył się do niego 
paroma krokami.

Portret przedstawiał młodą ko­
bietę, lat około dwudziestu pięciu, o 
eerze śniadej i ognistem spojrzeniu, 
rzęsy długie i czarne, — ocieniały 
»czy.

Ubrana była ta kobieta w malo­
wniczy strój rybaczek katalońskieh, 
taiała na sobie czerwony gorsecik w 
ezame paski i złote szpilki we wł 
lach. Portret był robiony na otwar­
ciu powietrzu i kobieta portretowa

Dzielnie s taną ł w obronie swej 
teściowej 51-letni W ładysław  Pie- 
s ik  (Sosnowiec, S zo so w a  25), na 
wieść o czynnej rozprawie między 
swymi fiściami, Łukaszem  i M arian­
ną  Knapikami, zamieszkałym i w do 
mach t wa so sn o w :eckiego nr 2.

U bro 'ony w potężny tasak, Pie 
sik pośpieszył teściowej na o d ­
siecz.

W przeciągu trzech minut był na 
miejscu i kiedy teść nabijał swej

połowicy osta tn iego  guza, ruszył do 
ataku, puszczając w obroty tasak.

P o  chwiii Knaoik leżał w kału 
ży krwi. O pa trzy ło  g o  pogotowie 
ra tunkow e, s tw ierdzając 8 ran na 
głowie i iedną na plecach.

Wojowniczym zięciem zaopieko 
w ała sie policja. S p raw ę sk ierow a­
no do  sądu. Wczorai odbyła się 
rozprawa. O sk a rż a ł  teść.

P iesik  odsiedzi trzy miesiące 
więzienia.

Z okazji Nowego Roku, wszystkim klijentom i przyja­
ciołom składa najserdeczniejsze życzenia

T ow arzystw o Ochrony Mienia 
p c w .  b ę d z  ń s k łe g o .

(k) B. G. K. zakwestjonowal wpływy 
magistrackie. Jak  się dowiadujemy, 
bank gospodarstwa krajow ego w tych 
dniach zakwestionował należne m agi 
stratow i wpływy w m inisterjum  skar 
bu, pochodzące z ty tu łu  procentu od 
podatku państwowego od spożycia 
zużycia względnie produkcji napojów, 
wyskokowych.

Wysokość należnych wpływów do­
chodzi do 15.000 zł.

Zakwestionowana suióa będzie prze 
kazana bankowi gospodarstwa na  po. 
czet zaległych procentów od pożyczki 
ułenowskiej.

Należy zaznaczyć, że miasto znajdu 
je  się obecnie w bardziej jeszcze opła 
kanych warunkach m aterialnych, niż 
było przed dwoma miesiącami.

Cały szereg spłaconych dotych­
czas drobnych zobowiązań ostatecznie 
wyczerpał kasę m iejską tak, eż obec­
nie miasto jest praw ie niewypłacalne.

Nadzieja wpływów 15.000 zł. z m ini 
sterjum  skarbu — zawiodła.

Wobee takiego stanu  rzeczy nie­
zmiernie ciekawy jest dalszy bieg 
spraw  m agistrackich.

(k) Choinka policyjna. S taraniem  
powiatowego k o ła  „rodziny .policyjnej" 
w Kielcach, w niedzielę dnia 29 grud 
nia 1929 r. w sali klubu urzędników 
państwowych urządzona została choin 
ka dla dzieci oficerów i szeregowych 
policji państwowej.

Na uroczystość tę przybyli przed­
stawiciele władz samorządowych, ad­
m inistracyjnych i policyjnych w oso 
bach pp.: s tarosty  Boryssowicza, pre 
zydenta Ciehowskiego ks. Błaszczyka, 
inspektora, p. p. Ludwikowskiego, pod. 
inspektora Stano, kom isarza Kowal, 
skiego, i wielu innych oficerów p. p. i 
zaproszonych gości.

W zabawie dziecinnej wzięło udział 
130 dzieci oficerów i szeregowych p. p. 
oraz sieroty po poległych i zm arłych 
policjantach. P rzy  dźwiękach orkie­
s try  4 p. p. leg. odbył się malowniczy

spoglądała na morze, a jej profil 
przecudny odbijał się podwójnie, w 
przezroczu fal i nieba.

Tylko dzięki temu, iż w pokoju 
mrok panował, Albert nie dostrzegł 
oliwkowej bladości, jaka pokryła 
twarz hrabiego, nie dostrzegł ner­
wowego drżenia, jakie wstrząsało 
całą jego postacią.

— Piękną masz kochankę, pa­
nie wice-hrabio!... rzekł Monte Chri 
sto po dłuższej chwili milczenia, 
głosem najzupełniej już spokojnym 
i opanowanym. — Jej ubiór, to za­
pewne strój maskaradowy? Bardzo 
je] w nim do twarzy.

— Ależ, panie, to portret mojej 
matki! Strój ten jest istotnie fanta 
styczny, lecz w nim właśnie spodo­
bało się matce mej pozować do por 
tretu, przed siedmioma coś laty, 
słynnemu Robertowi. Był robiony 
w czasie nieobecności mego ojca i 
miał być dla niego niespodzianką; z 
niezrozumiałych przyczyn nie zna 
lazł jednak uznania w oczach mego 
ojca, mimo niezaprzeczonej wyso­
kiej wartości artystycznej malowi­
dła. Mówiąc między nami, kochany 
hrabio, ojciec mój, aczkolwiek naj­
znakomitszy mąż stanu i słynny 
wódz, jest bardzo miernym znawcą 
sztuki. Przeciwnie matka; ta sama 
maluje wcale dobrze.

Gdy ojciec szorstko zganił por­
tret, matka oddała go mnie, by jego

widok nie psuł ojcu humoru.
Portret ten i na matkę dziwne 

wywiera wrażenie. Gdy przyjdzie 
do mnie, zawsze się w niego wpatru 
je, lecz i zawsze płacze. Wraz z por 
tretem tym weszła jakaś chmura do 
naszego domu, która coraz bardziej 
rozdziela rodziców moich.

A teraz, panie hrabio, gdyś już 
odetchnął świeżem powietrzem i na 
sycił wzrok widokiem Paryża z te 
go tarasu, pozwól, bym cię zaprowa 
dził do domu mego ojca. Rodzicom 
moim niejednokrotnie mówiłem o 
panu, jako o swym zbawcy.

Na zaproszenie to Monte Chri­
sto nie odpowiedział słowa, skłonił 
się tylko w milczeniu.

— Albert zawołał Żermana i roz 
kazał mu uprzedzić hrabiostwo Mor 
cefów o przybyciu hrabiego Monte 
Christo.

Gdy się tam udali następnie, hra 
bia zauważył nad drzwiami, wiodą 
cymi do salonu, herb domu, bogato 
wyrzeźbiony. Herb ten dawał poję­
cie, jak wielkie znaczenie pan domu 
przywiązuje do rzeczy podobnego 
rodzaju.

Monte Christo stanął przed her 
bem tym i zaczął mu się przyglądać 
z uwagą

— Na błękitnem tle siedm zło­
tych ptaków... To zapewne herb ro­
dziny domu Morcefów? — zapytał 
hrabia. — Na heraldyce znam się

Nie p łacz  dziecko!
P U D E R ,  M Y D Ł O  i K R E M

B e b e  S z o f m a n a
są wszędzie do  nabycia .

korowód dzieci, przybranych w gu­
stowne czapeczki kolorowe pomysłu 
p. St. W ąsalowej.

P rogram  zabawy urozmaicony był 
deklam acjam i 5-letniej Jadw isi Bana 
sikówny, Ostrowskiej i S tasia Kowal 
skiego, pozatem śpiewał kolendy chór 
policyjny klubu sportowego p. p. m. 
K ielc pod batu tą  p. Ludw ika Okrasko.

A trakcją  wieczoru było wejście św. 
M ikołaja w asyście anioła, d jab ła  i 
m urzyna, k tó ry  rozdał dzieciom toreb 
k i z owocami i  słodyczami.

Na środku sali stało pięknie przybra 
ne drzewko z efektam i świetlnemi.

Po wręczeniu podarków przez św, 
M ikołaja odbyły się tańce dla doro­
słych, które przeciągnęły się późno w 
noc z humorem i wesoło.

Wszystkim uczestnikom zabawy ro 
dżina policyjna pozostawiła miłe 
wspomnienia ze względu na dobrą 
organizację i trudy  poniesione przez 
członków_ rodziny policyjnej i zarząd 
koła powiatowego.

(ki ,Betlejem". Zespół sceniczny to 
warzystwa gim uastycznego ..Sokół" 
pod kierownictwem dyr. te a tru  pol­
skiego p. K onrada w ystaw ił w drugi 
dzień św iąt sztukę R ydla „Betlejem".

Sztuka ta  będzie g ran a  powtórnie 
w dniu Trzech K róli oraz specjalnie 
bezpłatnie dla żołnierzy- w dniu 9.go 
stycznia.

(k) W ielka m askarada. S taraniem  
klubu urzędników państwowych dnia 
5 stycznia w lokalu własnym  (gmach 
województwa) odbędzie się wielki do­
roczny bal m askaradowy urozmaicony 
szeregiem m iłych niespodzianek.

Bale klubu urzędników m ają  od- 
daw na ustaloną opinje najbardziej uda 
nych i są dla Kielc prawdziwą a tra , 
keją. należy się więc spodziewać, że 
i w tym  roku salony klubu zaro ją  się 
od licznych gości.

(k) Zwłoki na lodzie. D nia 28 hm. na 
lodzie zam arzniętej rzeki we wsi Łącz 
nej'. gm. Suchedniów, znaleziono t ru ­
pa dziecka, płci żeńskiej, liczącego oko 
ło 2 miesięcy.

(k) S trzelał do niego. D nia 30 bm. 
M agala Jan , zam. w Kielcach, przy nl. 
Cegielnia nr. 24. zameldował policji,, 
że n iejaki W ójcik Franciszek, zam. w 
Kielcach, strzelił do niego z rewoTwe 
ru  kilka razy i jednym  strzałem  zranił 
go lekko w głowę.

Przyczyny postrzelenia M agali przez 
W ójcika dotychczas nie ustalono.

Kino „Czwartak* Kieice
Dziś i dni następne 

Arcydzieło polskiej kinematografii

Grzeszna miłość
W  ro lach  g łó w n y c h : J a d w i g a
Smosarska, Bogusław Sambor­
ski, Tadeusz W esołowski < m.

bardzo mało; hrabią jestem z przy­
padku, zatwierdzonym zresztą 
przez Toskanie Nie przyjąłbym ty­
tułu tego, gdyby nie to, że w podró 
żach jest on bardzo potrzebny, na 
komorach i w hotelach. Ale proszę 
mi darować pytanie, jakie uczyni­
łem.

— Nie widzę w niem nic niewłaś 
eiwego. Co do herbu, to zgadłeś pan. 
Jest to herb Morcefów, ród których 
jest bardzo znany na południu Fran 
cji, od szeregu wieków.

— Tak musi być w rzeczy samej 
— potwierdził Monte Christo — do 
wodzą tego ptaki w herbie. Wszys­
cy rycerze, którzy wychodzili na 
podbicie Ziemi Świętej, przyjmowa 
li za godło albo krzyż, jako znak 
swego posłannictwa, albo też ptaki 
przelotne, jako symbol dalekiej pod 
róży; głowę murzyna wreszcie, na 
znak, iż oddają się idei w niewolę 
Protoplasta rodu Morcefów przeto 
musiał należeć do jednej z wypraw

.  krzyżowych, a choćby to była wy­
prawa za Ludwika Świętego, to już 
ród pański sięgałby X III  wieku. 
Jestto  wysoce dla pana zaszczytne.

— Zdaje mi się, że w gabinecie 
ojca mojego jest drzewo genealogi­
czne rodu naszego. Może zechcesz je 
przestudjować, jeżeliby cię, to, hra 
bio, interesować miało.

c. d. n.
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Kina „ P A Ł A C E "  Kielce
D ziś i dni następne

„ I E  M S  T  A ”
W roli g łów n ej DOLORES DEL RIO
Na scenie: Ostatnie w y s t ę p y  artystów  
scen  warszawskich pod kierownic­

twem Wł. Janeckiego.

Ze Skarżyska.
(sk) 7ehx; n ie in fo rm acy jn e  CZK. w 

S karżyska , l in ia  5-go styczn ia  1930 r. 
o godz. 14 te j w sa li zw iązku u rzędm  
ków k o le ja rzy  p rzy  dw orcu, odbędzie 
s ię  zebran ie  cen tra lnego  zw iązku ko­
le ja rz y  z n as tęp u jący m  porządkiem : 
1) zagajen ie, 2) w ybór przew odniczące 

Igo zebran ia , sek re ta rza  i asesorow, 3). 
spraw ozdanie  zarządu  ko ła  za rok  
1929 i  kom isji rew izy jn e j, 4) p rz y s tą ­
pien ie  do w yborów  zarządu  koła, ko­
m is ji rew izy jn e j zarządu  sekcji oddzia 
łu  drogow ego, m echanicznego, eksploa 
tacy jn eg o  oraz dwóch delegatów  na  
zjazdy.

Postanow iono zaprosić p rezesa okrę 
gowego i  członka zarządu  kol. W o jtas i 
ka, ja k  rów nież członka P P S . f ra k c ji  
rew o lucy jne j z W arszaw y posła P a n k a  
lub N iskiego.

(sk) W ielka  re d u ta  w W ytw órn i. D. 
11-go styczn ia  1930 r. w sa li stow arzy­
szenia „O gnisko1* odbędzie się wieLna 
red u ta , połączona z a tra k c ja m i a r ty ­
stycznem u Z arząd  stow arzyszenia  w y­
łon ił sp ec ja ln y  k om ite t d la u s ta len ia  
p rog ram u , k tó ry  będzie podany w E x 
p resie  Zagłębia** do w iadom ości wszy 
stk im  tym , k tó rzy  zechcą wziąźć udzia ł 
w reducie.

W ejście będą -za zaproszeniam i.
(sk) Sam  sobie w ym ierzy ł sp raw ie , 

dliwośe. D n ia  24 g ru d n ia  1929 r. około 
godz. 21.20 w łam ał się do k a n c e la rji  
w ojskow ego in sp ek to ra  koni m a jo ra  
M atuszkiew icza p rzy  4-m baonie sape 
rów  w S andom ierzu  p ry w a tn y  u rzęd ­
n ik  tegoż in so e k to ra tu  Ś lązak Ja n , kto 
ry  został za trzy m an y  przez kom end an  
ta  w a r ty  i  doprow adzony do koszar 4 
p. saperów , skąd  zdołał zbiedz, lecz w 
czasie pościgu  przez żan d a rm erję  wo;j 
skow ą został ponow nie u ję ty  w Saudo 
m ierzu. N ie czekając n a  w ym iar sp ra  
w iedliw ośei Ś lązak  w ym ierzy ł sobie 
j ą  sam  p rzy  pom ocy g ra n a tu  ręczne­
go, k tó ry  p rzy s taw ił _ sobie do głow y 
spow odow ał w ybuch i  poniósł śm ierć 
n a  m iejscu .

(sk) K radzież  w pociągu. W  pociągu, 
zd ąrza jący m  z K ielc  do Skarżyska, 
skradziono pasażerow i Z a ta rsk iem u  
W acław ow i, z P io trk o w a  dwie paczki 
gw intow nic, w arto śc i 390 złotych, oraz 
dowody osobiste.

(sk) K radzież  gołębi. _ O negdaj w 
czasie nieobecności w łaściciel a_ p. W., 
zam ieszkającego p rzy  ul. K ościuszki 
17, n ieznany  złodziej sk rad ł 7 sztuk  
gołębi, ogólnej w arto śc i 65 złotych, z 
gołębnika, zn a jdu jącego  się w podwo 
rzu.

Z Sosnowca.
W szystkim  czytelnikom , przy  

jaciolom  i sym patykom  naszego  
pism a składam y z okazji N ow e 
go R oku najserdeczniejsze ży ­
czenia.

W ydaw nictw o  
„E xpresu Z agłębia“.

Z zebrania obywateli w Bobrownikach
w sprawie budowy szkoły.

Onegdaj odbyło się w Bobrow­
nikach zebranie wiejskie na które 
przybyło z górą SuO osób. Na po­
rządku obrad znalazła się między 
innemi sprawa komitetu budowy 
szkoły w Bobrownikach, którego 
opieszałość poruszył obecny na ze- 
buaniu sekretarz gm. p. J. Nogaj.

Wyjaśnienie w tej sprawie złożył 
członek komitetu, p. W. Bacia. Ze­
brani jednak nie zwrócili na to tłu­
maczenie się p. Baci większej uwa­
gi i jednogłośnie postanowili wybrać 
nowy komitet.

Do komitetu powołano pp.: Jana 
Rabusa, Teofila Kubańskiego, Pawła 
Ledwocba, Ludwika Cieślę, Waw­
rzyńca Bacię, Stanisława Cieślę i 
Lucjana Rabsztyna. Dziwne tylko 
dla czego zapomniano zupełnie o 
kierowniku szkoły.

Następnie ks. proboszcz Marcin 
kowski poruszył sprawę drogi do 
nowo wykończonej plebanii i cmen 
tarza, ubolewając nad jej stanem. 
Zebrani przyjęli projekt .budowy tej 
drogi i jeszcze w bieżącym roku 
postanowiono przystąpić do budo­
wy.

Największą bolączką była spra­
wa drenowania pól, ponieważ spół­
ka, która zaczęła tę pracę ogłosiła 

.upadłość. To też w tej sprawie po 
stanowiono delegować do Warsza­
wy p. j. Uica.

Zebranie miało charakter rzeczo 
wy i ma tern większe znaczenie, 
że obywatele, którzy tak licznie 
przybyli, interesują się sprawami 
wsi.

I  J E D N A K
na lam py radjow e  
i baterje an od ow e

MY
d ajem y  n a jw y ższe  

ra b a ty

D> A K
Felczer poćwiartował przyjaciółkę.

Tułów ludzki bez głowy i nóg.
Jakież przerażenie ogarnęło W ła­

dysława Piotrowskiego, — przecho­
dzącego dróżką leśną w pobliżu wsi 
Małajkowszczyzna, tuż pod Lidą, 
kiedy pomiędzy krzakam i spostrzegł 
dwie, jakby do niego wyciągnięte z 
mchu

ręce kobiece.
Po opanowaniu lęku, Piotrow ski 

zbliżył się do upiornego miejsca i 
ku największej zgrozie rozpoznał w 
kałuży zaskrzeplej krwi obnażony 
tułów ludzki bez głowy i nóg.

P iotrow ski pobiegł na posteru­
nek policji, gdzie zaalarmował o 
swem odkryciu.

Na miejsce delegowano funkcjo­
nariuszy, którzy we wskazanem 
miejscu istotnie znaleźli tułów n a j­
w yraźniej kobiecy w stanie rozkła- 
du.

Po przeszukani u najbliższej oko­
licy, odnaleziono w jednem miejscu 

zakopaną głowę 
z powyrywanemi całemi puklami 
włosami, zaś w innych miejscach 
dwie oddzielnie również zakopane 
nogi, a dalej nieco natrafiono na o- 
krwawioną piłkę ręczną i nóż stoło­
wy, stanowiące najwidoczniej narzę 
dzia bestjalskiego mordu...

W  drodze zarządzonych wywia­
dów wkrótce udało się stwierdzić iż 
poćwiartowane ciało — to trup  nie­
jakiej M arjanny Sitkowskiej, przy 
jaciółki felczera z Małajkowszczy- 
zny Ignacego Wróblewskiego, któ­

ra  przed kilku tygodniam i znikła 
bez śladu.

Zapytyw any kilkakrotnie przez 
sąsiadów ' W róblewski twierdził, iż 
Sitkowska wyjechała do Barano­
wicz po dokumenty. .

Jednocześnie jeden z sąsiadów 
w odnalezionej na miejscu przestęp 
stw a pile poznał swą własność, po­
życzoną Wróblewskiemu

do rozp iłowania drzewa.
Indagow any W róblewski począt 

kowo odpierał zarzuty jakoby miał 
być sprawcą mordu, lecz po kilku 
dniach z całą rezygnacją oświad­
czył, iż to on zamordował Sitkow- 
ską, ponieważ już mu się ona na­
przykrzyła i chciał się żenić z inną.

W krótce po zaaresztowaniu W ró 
blewski począł zdradzać objawmy 
choroby umysłowej, wobec czego 
poddano go badaniom lekarskim. 
D-rzy Jastrzębski i E rdm an stwuer 
dzili sym ptom ata stanu anormalne­
go, jednak oświadczyli, iż może to 
być jedynie symulacja, a wobec te­
go zalecili poddać go_ 5-tygodniowej 
obserwacji klinicznej.

Spraw a ta  znalazła się na ostat­
niej sesji sądu okręgowego w Lidzie

Oskarżony zachowywał się nie­
normalnie, dając na pytania sądu 
niedorzeczne odpowiedzi.

Celem ustalenia stanu psychicz­
nego sąd postanowił sprawę odro­
czyć i poddać oskarżonego W róblew 
skiego obserwacji lekarskiej.

Wfisiępny numer »Expresu Za­
głębiali z powodu święta Nowego 
Roku. ukaże się w piątek.

ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWO­
ROCZNYCH wydawey i wszyscy 
członkowie redakcji „Expresu Za- 
głębia“ składają na sierociniec im. 
marszałka Piłsudskiego zł. 100 (sto)

(s) L ik w id ac ja  pomocy doraźnej dla 
pracow ników  um ysłow ych. M in is te r 
p ra c y  i  opieki społecznej decyzją sw ą z 
dn. 14 w rześn ia  rb . zarządził zlikw ido­
w anie a k c ji pom ocy doraźnej d la  p ra ­
cow ników  um ysłow ych z dniem  31 g ru ­
dn ia  1929 r.

W  zw iązku z tem  bezrobotn i pracow  
n icy  um ysłow i z dn. L  L 1930 r. p rze . 
s ta n ą  k o rzy stać  z dotychczasow ych za­
pom óg m iesięcznych.

(s) Z te a tru  m iejsk iego . S ekcja  see 
n iczna dom u ludow ego w Sosnowcu,, w 
d n iu  1 styczn ia  rb . w tea trze  m ie jsk im  
odegra .Ja se łk a  P o lsk ie" w 4 ak tach .

,W przedstaw ien iu  b io rą  udział dzie 
ei, k tó re  odtańczą p ięk n y  taniec.

Początek  p rzedstaw ien ia  o godz. 7 
min. 30 wieczorem.

W  antraktach przygryw ać będzie 
l  orkiestra.

K I N O

„Momus"
Pogoń.

Wiórek 31  grudnia i środa 1 stycznia 1 9 3 0  roku 
Wspaniały program Sylwestrowy 1 N oworoczny:

„Aiiekinatia życia”
Nastrojowy dramat z życia emigracji rosyjskiej, emocjonująca ak­

cja, koncertowa gra artystów olśniewająca wystawa.
W rolach głów nych: H. G eorge, Erna Morena, H. Hart.

WIECZÓR SYLWESTROWY nad program na sten ie  komik 
hum orysta MARKIEWICZ, b. artysta teatru „Rozmaitości** w 
Łodzi oraz ZLILA PRZEDPEŁSKA, b. subretka teatru „Pa­

wi. on“ w Wiedniu.
W ykonaią szereg  aktua'nych kupletów 1 m onologów .

Anons: Od czwartku 2 stycznia „MOCNY CZŁOWIEK**.
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Baczność chorzy!
Anemię, anginę, artretyzm, astmę, bronchitis, cukrzycę, dusznicę, 

głowy bóle, hysterję, kobiece choroby, kamienie żółciowe, krzywicę, 
nephritis, neuralgię. neurastenię, płuc zachorzen., robaki., serca osłabie­
nie, skórne choroby, stawów zapalenie, żołądka nieżyt, żółtaczkę, wene­
ryczne choroby, włosów wypadanie — leczy skutecznie

JURECKI, naturallsta
M Y S Ł O W IC E , R y n e k  1 6w Instytucie 

przyrodoleczniczym  
Badanie krwi i moczu. 

Godz. przyjęć: 9
Naświetlania lampą kwarcową. 

12 i od 2 ■— 5, w  niedz. i święta: 9 — 12.
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Czy Jesteś członkiem L 0. P. P.?

(s) K lub  n a rc ia rsk i. K oło śląskiego 
k lu b u  n a rc ia rsk ieg o  w Sosnowcu poda 
je  do w iadom ości, że w pierw szej poło 
wie styczn ia  zostanie zorganizow any 
w łaściw y k u rs  n a rc ia rsk i, m a jący  na 
celu p rak tyczne  p rzygotow anie do 
sp o rtu  narc ia rsk iego . D okładne dane 
co do m ie jsca  oraz te rm in u  tego k u rsu  
zostaną podane oddzielnie.

Z apisy  na  powyższy k u rs  n a rc ia rsk i 
ja k  rów nież n a  członków koła  n a rc ia r  
skiego p rz y jm u je  się codziennie od 16 
do 19 godz. inż. ■ Bzeezkow ski f irm a  
„T ryas“, P iłsudsk iego  16 oraz p. Siko 
ra  od godz. 18 do 19-tej f irm a  „M eteor" 
ul. W arszaw ska 6.

K o m u n ik a ty  sportow e, ja k  rów nież 
inne w iadom ości będą podaw ane zain te  
resow anym  n a  specja lnej wywieszce, 
m ieszczącej sie n a  dom u p rzy  ul. W ar 
szaw skiej n r. 6.

(s) Z chó ru  śpiew aczego „Eeho“.
Z arząd sosnowieckiego tow arzystw a 
śpiew aczego „Echo“ zaw iadam ia wszy 
s tk ich  członków, że lekcje  śpiew u cha 
ru  rozpoczynają  się w dn iu  2 styczn ia  
1930 r. ogodzinie 8 w ieczorem  w szkole 
powszechnej n r . 7 p rzy  ul. Ż ytniej w 
Sosnowcu.

Członkowie proszeni są o ja k n a ju .  
ćzniejsze i p u n k tu a ln e  przybycie.

(s) P o ran ek  d la dzieci k o le ja rzy  i d la 
b iednych  dzieci. K olejow e przysposobię 
nie w ojskow e zarząd  ogn iska  st. So­
snowiec, u rządza w d n : a 5 stycznia  1930 
ro k u  w kino tea trze  „Zagłębie*' ^ w So_ 
snowcu, „poranek  gwiazdkowy*', dla 
dizeci k o le ja rzy  i u la  dzieci biednych 
m. Sosnowca.

B ile ty  bezp ła tn ie  o trzy m a ją  dzieci 
w szkołach pow szechnych, co da im  ino 
żność p rzy  w ejściu  do k in a  za okaza­
niem  tegoż b ile tu  o trzym an ia  bezpłat­
nej „gwiazdki**.

W  k in ie  w yśw ietlany  będzie odpo­
w iedni film  d la  dzieci.

P rzy g ry w ać  będzie o rk ie s tra  kolej o 
wa. D la dorosłych w ejście ty lk o  1 zł.

Z Dąbrowy,
(d) Spis poborow ych z 1909 roku. W

w ydziale w ojskow ym  m a g is tra tu  z dn. 
1 styczn ia  n a  p rzeciąg  2 ty g o d n i zosta 
ły  wyłożone do p rzeg lądu  sp isy  pobo 
row ych roczn ika z 1909 roku.

(d) Z abaw a taneczna pracow ników  
m iejsk ich . Zw iązek zawodowy pracow­
ników  m iejsk ich  w D ąbrow ie w salach 
re su rsy  u rządza  w dn iu  5 styczn ia  za 
baw ę taneczną. P ro g ra m  zabaw y zapo 
w iada wiel© miłych, niespodzianek, 
m iędzy innem i bogato  ozdobny ko . 
ty ljo n .

K om ite t honorow y tw orzą: inż. L. 
Berbeccy, inż. J. Ferchow;e,_ dyr. J. 
K aczkow scy, w icepr. W. K uźniakow ie, 
dr. Z. M adeyski, dr. A. Piw ow ar, T. 
T rzęsim ieehow ie i inż. W. W ierzbiccy.

Z abaw y urządzane przez związek 
p racow ników  rok  rocznie cieszą się 
dużem powodzeniem , niezaw odnie więc 
i w ty m  ro k u  n a  zabaw ie będzie ro j 
no i gw arno.

(d) O płatek  u legjonistów . D nia  4-go 
t j .  w sobotę o godz. 6 wiecz. w sali 
zw iązku k o le ja rzy  odbędzie się t r a d y ­
c y jn y  o p ła tek  d la  członków zw iązku 
legjonistów .

(d) W yk ry c ie  spraw ców  kradzieży. 
W  zw iązku z dokonanem i k radzieżam i 

< w k inach : „Uciecha", gdzie skradziono 
ze s to lik a  37 zł., w „Komecie** weksle 
w raz  z k ase tk ą  i w „Yęuusie", w  dn iu  
w czorajszym  zosta li przez po lic ję  sled 
czą a resz tow any  15-letni E . W ołkowicz, 
L im anow skiego 22 i  B. Żak, K onopni 
ftkiftj 90.

Z łodziejom  odebrano  kase tk ę  i (we­
ksle skradzione w k in ie  „K om eta",



W trzy miesiące po ślubie
maź się dowiedział, źe mieszkanie było pożyczone.

musiała mieszkanie zwolnić.
Sytuacja icb zranieni ta się o tyle, że 
są małżeństwem, nadal jednak nie 
m ają gdzie mieszkać.

Czy podstęp p. M arysi wyjdzie 
temu stadłu na dobre, trudno w tej 
chwili przewidzieć.

Dzisiejsze anormalne stosunki 
mieszkaniowe w ytw arzają sytuacje 
takie, o iakich nawet nie śniło się 
na j dowcipni e j szy m komed j opisa- 
rzora.

Zamieszkała w W arszawie mło­
da para: p Zygm unt Z. i p. M arja 
K. pałali ku sobie

nieprzeciętnym afektem.
Oboje pracowali — mieli posady 

nienajgorsze, tak, że ich sytuacja fi 
uansowa była zupełnie znośna.

Lecz cóż,
brak mieszkania 

stanowił kardynalną przeszkodę do 
przypieczętowania miłości małżeń­
stwem.

— Ożeniłbym się z tobą choćby 
dziś — mówił p. Zygmunt, patrząc 
czułe w oczy pannie M arysi — lecz 
gdzie będziemy mieszkali!...

— Może u twojej matki, ma prze 
cież mieszkanie — odpowiedziała 
niezbyt pewnie panienka.

— 0  tern nie może być mowy. 
Matka zasadniczo nie ma nic ^prze­
ciwko naszemu małżeństwu, oświad 
czyla jednak kategorycznie, że na 
wspólne mieszkanie nie zgadza się.

— Co zrobimy! — powtarzali o- 
boje bezradnie.

Aż pewnego dnia p. Marysia, 
rozpromieniona i uśmiechnięta, przy 
biegła do narzeczonego i zawołała:

— Wiesz !
— Co!

— Mam mieszkanie!
— Nie może być, gdzie, w jaki 

sposób! — krzyknął pełen radosne­
go zdumienia uszczęśliwiony kandy 
dat na męża

— Zaraz ci opowiem. Otóż, wy­
obraź sobie, że mam przyjaciółkę, 
która ma dwupokojowe mieszkanie 
przy ul- Wilczej nr. 24 Przyjaciółka 
jest sama. Gdy dowiedział się o 
mojem tragicznem położeniu,

oddała mi swoje mieszkanie!
— Niech żyje przyjaciółka! — 

wołał pełen entuzjazmu p. Zygmunt. 
— A to zacna istota! M arysiu dro­
ga, jak najprędzej ślub!

— O tak — szepnęła panienka i 
osunęła się w ramiona ukochanego.

Odbył się uroczysty ślub, potem 
huczne weselisko i młoda, a szczęśli 
wa para zainstalowała się w nowem 
gniazdku.

P. Zygm unt
kupił meble 

pani M arysia urządzłia mieszkanie 
i miodowe miesiące płynęły, jak  pra 
wdziwy miód.

Aż po upływie kwartału w mie­
szkaniu nowożeńców zjawiła się 
przyjaciółka pani.

Po uprzejmem powitaniu mał- 
tonków i krótkim wstępie, omawia 
iącym aktualną pogodę, przystąpi­
ła do rzeczy:

— No, moi kochani, — rzekła — 
dosyć już tego gruchania. Minęło 
trzy miesiące —

oddajcie mieszkanie!..- 
P. Zygmunt zaniemówił ze zdu­

mienia. P. M arysia zbladła jak  płó­
tno.

Spraw a się wyjaśniła. P. Marja, 
chcąc zostać koniecznie mężatką, 
wpadła na pomysł. Uprosiła przyja 
ciółkę, by jej

pożyczyła mieszkania. 
Przyrzekła uroczyście, że po termi­
nie trzymiesięcznym mieszkanie 
zwróci.

Przyjaciółka, chcąc przyjść p. 
Marysi z pomocą,

zgodziła się 
na tę tranzakcję.

Narzeczony oczywiście nic nie 
wiedział, ani naw et niczego się nie 
domyślał.

Młoda para

Karabiny maszynowe
w do mu czcigodnego bankiera.

Zdemaskowanie herszta bandv.
Przed kilku dniami, nad brze-

fiem jeziora Michigna, zdarzył się 
robny wypadek automobilowy, któ 

ry  miał obfite w  skutki następstwa.
Mianowicie jakiś wielki, bardzo

Zamęt lament i potrófny mankament
2k»dziej-smakosz zażądał 100 pączków i 100 zf.

Tłoczno bvło w Małej Ziemisń 
skiej w Warszawie, stoliki pozajmo* 
wane, goście oczekiwali w koleice. 
W szatni stał tłum bywalców, sp rag ­
nionych czarnei kawy.

• Raptem, w pobliżu okna, 
dał ssę s ły szeć  

sopran:k bardzo dramatyczny:
—  O, mój Boże! Gdzie moja to ­

rebka?
CSąsiedzi zaczęli szukać pod 

krzesłami. Zguby nie znaleziono. Jak 
się okazało.

b ia d a ła  p. Zofia S . 
której przed chwilą suradziono o* 
krągłe 400 złolych.

Po upływie minuty zabrzmiał 
głos męski:

— A to huncwolt Wyciągnął mi 
portfed

Tym razem skarżył się
d y rek to r  fabryk i „W olbrom " 

p. SKowruński, stały bywalec Małej 
Ziem ańskieb

Do zgodnego chóru pokrzyw­
dzonych przyłączył się na ostatku 
inż. Raichert. zamieszkały w Berli­
nie. Wyciągnięto mu z kieszeni 700 
złolych, dwa

p aszp o rty  zag ra n iczn e  
i dwa hiletv do wagonu sypialnego 
Warszawa—Berlin.

Wobec tak szybko następujących 
po sobie wypadków, zarządzający

cukiernią p. Wicherk'ewicz polecił 
zamknąć wszystkie wyjścia. Niesie 
ty, zarządzenie było spóźnione. Ni 
komu nie/nanv

jeg o m o ść  z  teczką 
pod pachą żTTążył się ulotnić z a ­
wczasu. lak twierdzą portierzy z  
szatni, był to kieszonkowiec.

Po u iły wie pół godziny p. Kn 
roi Albrecht miał ciekawą rozmo­
wę telefoniczną.

— Hallo! Czy to Mała Ziemiań 
ska? Moie uszanowanie'— mówi 
złodziei. B dźcfe panowie ła sk a ­
wi uprzedzić dyrektora Skow roń­
skiego, że

portfe l z  dokum entam i 
leży w pokotu tu Ulowym. Pani 
Zofia musi pogodzić się z losem, 
a pan Raichert, leżeli zechce, może 
wszcząć petraktaoe w sprawie zwro 
tu paszportów i biletów.^

— Ile pan z a  to  ch cesz?
— spytał p, Albrecht.

— Sto zioiych i sto pączków fur 
mowych.

— Zgoda
— W takim razie przyjdzie po­

słaniec. Tytko prosię
oez dow cipów  z policją.

Na lem u wata się rozmowa, 
fest nadzieja, ze inż. Rajchert wróci 
szczęśliwie do Berlina.

Halstynnlelsze rekordy świata
z dziedziny nieśmiertelnej giypaty.

Na serdeczniejsze życzenia 
N oworoczne przesyła swoim K li-  
je n to m  i znajomym

Ch. 8 Piekarski
Guk.ernia I faaryka 

czekolady

Z kończącym się rokiem bieżącym 
gdy dane co do rozmaitych w tym  
okresie odbytych rekordów nie są. 
dostatecznie uporządkowane, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć sobie 
najbardziej idjotyczne rekordy,_ na 
jakie zdobyła się ludzkość obu półko 
li świata w roku ubiegłym.

A. więc jeden z obyw ateli'S ta­
nów Zjednoczonych obszedł je  do­
okoła na szczudłach. W kilku słyn­
nych tanecznych turniejach zwycięz 
cy ich zostali po ukończeniu zawo­
dów natychm iast przewiezieni do 
rozmaitych zakładów dla obłąka­
nych, w których dotychczas leczą 
się jeszcze z kolowacizny.

Konkurs na nieprzerwane gada­
nie wygrała panna K itty  C harleyt 
różane jej usteczka były czynne bez 
najmniejszej przerwy w ciągu 43 go 
dzin Mimo tak usilnej pracy i mimo, 
iż słuchaczom tego niezwykłego kon 
kursu popuchły uszy, język uroczej 
panienki, jak  stwierdzili to rzeczo­
znawcy, nie skołowaciał lecz prze­
ciwnie — nabrał jeszcze większej e- 
lastyczności i ruchliwości. ^Wyma­
rzony m aterjał na żonę!

Zakład o „jaknajdłuższe robienie 
w rzasku“ w ygrał pewien ni omieć 
naturalizowany w Ameryce. Przez 
48 godzin kretyn ten dobywał ze sie 
bie najrozm aitsze krzyki i wrzaski, 
którychby mu pozazdrościł nieje­
den dziki osioł.

Niemcy mogli się pochlubić w ro 
ku ubiegłym swojemi niezwykłemi 
żarłokami. F ritz  Sehner oto pochło 
nąl w 10 dni 300 funtów wieprzowi­
ny. Inny berlińczyk pożarł w ciągu 
pół godziny 6 metrów grubej kiełba
sy.

Bardziej artystycznem  zwycię­

stwem poszczycić się może Edw ard 
Kemp, który nie zdejmując ani na 
sekundę rąk z klawiatury, grał bez 
przerw y 83 godziny na fortepianie.

Francuzi obdarzeni w o wiele 
wyższym stopniu poczuciem estety­
ki, ustąpili niemcom pod względem 
obżarstwa palmę pierwszeństwa. 
N atom iast wsławili się w piciu tak  
szlachetnego trunku, jakim jest wi­
no. A więc jeden z nich wypił jed­
nym tchem, trw ającym  minutę i 7 
sekund, puhar mieszczący w sobie 5 
litrów  wina. Rekord ten wkrótce po 
bity  został sromotnie, przez innego 
m istrza — moczymordę, który te 
same 5 litrów opróżnił w ciągu 23 i 
trzech piątych sekundy. Nazwiska 
zwycięzców wygrawerowane zosta­
ły ku pamięci potomnym na owym 
słynnym dzisiaj puharze, znajdują­
cym się w jednej z kaw iarń parys­
kich.

K onkurs „pożeracza makaro­
nów" — rozumie się narodowo włos 
ki— zdobył młody i przystojny 
Francesco M arini, połknąwszy ma­
karonowego solitera długości dwu i 
pół kilometrów. Inny włoch wsławił 
się w dziedzinie sztuk pięknych i od 
dawszy się pod protektorat św. Ce- 
cylji, dmuchał bez przerwy 6 g. i 20 
m inut w puzon. Aby bardziej jesz­
cze uświetnić swój muzyczny popis 
„trąbiąrz“ ten jednocześnie w pra­
wiał nogami w ruch coś w rodzaju 
wodnego roweru. Potęgowało to do 
tego stopnia wrażenie, że czuli na 
piękno włosi, wściekali się masowo 
z zachwytu.

Imię Anglji wsławił mr. Price 
Mc Bride z Manchester. P rzetań­
czył on tysiąc razy tego samego 
walca.

Pamiętajcie o „dniach przeciwgruźliczych *.

elegancki samochód zawadził o auto 
jadące z przeciwnej strony. Ponie­
waż wina była po stronie właścicie 
la automobilu luksusowego, pełnią­
cy w tem.) miejscu służbę policjant 
drogowy, Charles S. Kelly, zbliżył 
się do niego,

chcąc go wylegitymować.
W  tej,chw ili jednakże pasażer lu­
ksusowego automobilu dobył rewol 
w er i trzem a wystrzałami położył 
policjanta trupem . N astępnie sko­
czył z powrotem do auta, pochwy­
cił kierownicę i umknął z miejsca 
zbrodni.

K iedy jednakże dosięgał już 
przedmieść, nagle samochód jego 
zepsuł się, wówczac przyskoczył on 
do innego przejeżdżającego auta, 
grożąc rewolwerem, kazał szofero 
wi wysiąść i skradzionym samoehe 
dem umknął przed pościgiem.

Pozostał jednakże ślad: porzuco 
ny  samochód na szosie. Policja 
przeszukała go dokładnie, znalazła 
rachunki za napraw ę i konserwację 
auta, a w warsztacie, k tó ry  w ysta 
wił te rachunki, stwierdziła, że o- 
statnim  właścicielem automobilu, 
był niejaki F rederick Dane 

Odkrycie to
zdziwiło policję.

Frederick  Dane, bowiem, cieszył 
się sławą bardzo czcigodnego oby­
watela, znano go jako bankiera, 
k tóry  wycofał się z interesów  i żył 
dostatnio ze znacznego swego ma­
ją tku , a niedawno kupił sobie nawet 
piękne dobra nad brzegami jeziora.

Rewizja w domu D ane‘a, dała 
jednak

nieoczekiwane wyniki,
Znaleziono dwa karabiny maszyno­
we, kilkaset taśm  am unicji do nich, 
dwa karabiny, całe worki nabojów 
i bomby łzawiące.

D alej znaleziono papiery  w a r to  
ciowe na sumę

320 tysięcy dolarów, 
które zginęły podczas napadu ban­
dyckiego w mieście Jefferson , stanu 
Wisconsin.

W  ten sposób, wspom niany na po 
czątku, w ypadek samochodowy po­
mógł w odkryciu oddawna poszuki­
wanego herszta bandy, urządzającej 
napady na banki.

Policja jest przekonana, ze Dane 
dlatego zamordował policjanta, 
Charlesa S. Kelly, że nie chciał, aże 
by przy przesłuchaniu zdjęto odci­
ski z jego palców, których porówna 
nie z odciskami na meblach i przed­
miotach w  obrabowanych bankach, 
byłyby z pewnością naprowadziło 
władze śledcze na w ykrycie praw dy 
k tóra zresztą i tak  sama się wykr- 
ła.

^aBmBBBHaaałBmaa^^aasBBBr
O i f c L i i A .

Warsza wa dl .  i i.
Mowv ork 8.877 
,,o«0?n 46 42 
Pary* 65,14 
Wladeń 126,27 
Praya 26,56 
Włoch? 46.58 
‘•'Twa'cnrla 1/2,80 
Kopenhacra 258.60 
Berlin 212,577,
5•/„ P o t. Dolarowa 67,25 
5V, P o t. Konwersv na cł. = 0 —
4*7, Po*. 'riwesiv-vin-T zł. T 18.73-118,20 

Tendenoia: bez zmiany
AKCIE

Warszaw
Ban i Dyskontowy 125,00 
Bank Msndiowy 120.— 
b ank  PoisK! 177,00 
Bank Zachodni 80,—
B«nk spW  *ciro!>«. 78.50 
Bank przem. Lwów 80.—
Grodziec 2u,—
Spiesa 106,—
B.lekirycznoSć 63.—
Puls 9,—
Ptrlei 40,—
W es:iei 60,50 
Łazy 4.80 
M odrteldw lo.OO 
Norblln 80,00 
Parowozy 20,—
Brar achów tce 21,25 
tiauerLmsz 103,—

Teodencla: niejednolita
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Ofiary.
Zam iast życzeń noworocznych skła. 

ia  zŁ 15—na biedne dzieci do uznania 
ChiTL Tow. Dobroczynności — dr. P ie­
truszewski.

dum ar,
NAD PRZEMSZĄ.

<— Wisz Antek, że te samochody 
to ci mają fajny łeb! Wlejesz takie­
mu draniowi kilka litrów, to ei dy­
mie 100 kilometrów na godzinę, a 
człowiek po jednym litrze ledwo się 
a a  ligarach trzyma.

O, T A K - .
Państwo X. są na dalekiej wy­

cieczce własnem autem. 
— Czy to nie rozkosz — odzywa 

się pani X — siedzieć tak w aucie z 
ukochaną istotą i mknąć w dali

— Tak — odpowiada małżonek z 
westchnieniem — to musi być roz­
kosznie.

8kład Materiałów 
Piśmiennych

M ś  Boreszko
Będzin, Na łacha wskiago S. 

Telefon 7-29.
Posiada na skład*!# wybór m atsrja- 
I6w piśmiennych i rysunkowych; spe­
cjalność dostawa d® bitar i urzędów. 
Przyjmuje się zamówienia aa  druki 
1 księgi i uskutecznia się soi'. rinSa 

— i tanio. —

IJCZĄC SIE  PRA KTYCZN IE księgo 
wości, ary tm etyki, korespondencji, nau 
ki o handlu, stenografii, p isania na  ma 
Bzynach, języków nowożytnych i in_ 
nych przedmiotów u łatw ia w nauce 
p racy biurowej i w handlu. Zapisy 
przyjm uje dyrekcja kursów Sosnowiec 
Konstantynów , K am ienna 6, godziny 
;od 10 — 1 1 5  — 8. Po zdaniu egzaminu 
świadectwa.
KURSY K R O JU  szycia, modelowania 
Ireny  Zaborowskiej, zatwierdzone przez 
M inisterstw o Oświaty. K ró j Akadem ji 
Parysk iej, po ukończeniu świadectwa 
prawne. P rzy jm uje  zapisy na  nowy 
kurs. Sosnowiec, Piłsudskiego 18.

| j §§§§j*‘ Ktioiło~'l‘ BDrge^aa"

NA GW IAZDKĘ 6 FO TO G R A FJł a r ­
tystycznie wykonane od zł. 6.— w za­
kładzie M ichała Stelmaszczyka—Sosno 
wiec. O rla 4. P rzystanek tram w ajow y 
,ul. Żeromskiego.

l a  gstów/itą t na rety S
uiomany. kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska -8.

M a s z y n ę " bębenkową mało używaną 
do szycia i haftu , k ry tą  z czterem a szu 
flad a m i tan io  sprzedani na  dogodnych 
w arunkach. Pogoń, O rla 14 obok foto­
grafii. Pelsik.g ra fu

b Od !X A do sprzedania tanio, w do- 
brym  punkcie. W iadomość w admini-

'racji. ___  ___ __________
POWODU w yjazdu do sprzedania 

piekarnia wraz z furgonem  lub bez. 
K lim ontów, Pelikan  Stan.
MASZYNĘ bębenkową mało używaną 
ido szycia i haftu, k ry tą  z czterem a szu 
fladam i, tanio  sprzedana na  dogodnych 
w arunkach. Pogoń O rla 4 obok foto­
grafii- Pel si k. _
SPR ZED A M ' sklepik spożywczy. W ia­
d omość „Exprea“ Sosnsgwitfu, 
fO R T E P IA N  kró tk i czarny sprz^ iim , 
dogodne warunki. Sosnowiec Malaehow 
fik i cg o 30, Piss^ęzyński.
PASY  nadające ksztaflffun roodną p ię­
kną lin ję  i lecznicze od .10 zŁ Biustono 
laae od 4-ch, „Bozalja", Sosnowiec, Dę­
b lińska 11.
K U P IĘ  bilard k -ęgie& rw y w dobrym 
■tanie. J . M igalska, CBuraei 24 w Sos_
B O  W CU.

JEST* di, sprzedania plóc w Będzinie
przy  ulicy Sobieskiego, cena przystęp­
na. Wiadomość o sprzedaży przy uL 
K rakow skiej Nr. 4 w Będzinie? Właśni

Wszystkim naszym Klśjentom i odbiorcom składamy 
życzenia pomyślnego 1950 roku

A j. Misiaszek
Sprzedaż luster, mebli i obrazów  

Będzin, Siemoóska 12.

Kino

D z iś  w yśw ietla  program  N o w o ro czn y  p. t.

„Gdy północ wybije”
dram at osnuty na t!e p rzeżyć małżeńskich.

W roli głównef: LOGAM JACOBIN! i CLINE BROOK.

„Wawel" N asiępny  program : poiski tilm »K .O B lElA . M O R A  
G R Z E C H U  PRACiNIE« z urocza Nora Nev

w S ielcu  
obok kościoła 

Tel. 7-65.

W krótce: »M lE R W S z A M iŁ O S C  K O aCiU c5X .K i«.
Z okazji rocznicy Kino-teatru „Wawel“ DyreKeja urządza w dniu 

dzlsi®jszym o gedz. 11,30 rano
* 1lroznlaiconyin programem, w specjal- 

?fSr VX'ilLi-AlN a_-£ V n}e udekorowanej sali. Bilety w eeais 50. 
70 gr. cprasza Bię Sz. Publiczność o liczne przybycie, gdyż cel jest 
wzniosły, bo całkowity dochód przeznaczony na posadzkę do miej­

scowego kościoła w Starym Sielcu.
Z poważaniem DYREKCJA.•

Kursy Kierowców Samochodowych
Stanisława Konopki Sosnowiec, Swobodna nr, 7.

Prowadzone « s  własnych zabsdowaaiaeh przy warsztatach i garażach samocho­
dowych w woj. kieleckim n-ijlepiej wyuczają na szoferów mechaników — a tacy 

są pożądani przez właścicieli samochodów.
Kurs 150 zł. płafny rafami. Zapisy codziennie na miejscu.

miu-.j i wyca-eweme.

F U T R A  t Największe w Zagłębiu F U T R A  i 
S K Ł A D Y  F U T E R

L. Goldstein l N. Tenenberg
B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,

ul* Kołłątaja 14, l-sza piętro. 3-go Haja 19 (vis s vis dworca gł.)
Telefon Nr. 140. Telefon Nr, 344.

POLECAJĄ: futra dam skie i męskie, kołnierze, efole i i. p. o raz różne 
skórki krajowe i zagraniczne-w wielkim wyborze.

WYĘONYWUJĄ we własnych w arsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą. Ą

— Urzędnikom ulga w spłacie. —
: O 0 W K » a o O i S O a O C O i ł Q O S € K > O ł S O 3 i l M O a < > Q O « M i 6 ! ł

Swoim  Klijentom składa serdeczne życzenia szczęśliwego  
Nowego Roku

Zakład Jubilerski
Izaaka Goldkorna

w Sosnowcu, ul. Modrzejewska Nr. 4.

Posady 1 praes.

Wyborowe brzyt wy
oraz wszelkie 

przybory do golenia 
zakupisz bezwzględnie 

najlepiej 
w Składzie Fabrycznym
T o w . „SfŁ A “
Sosnow iec, Hele Rozwoju
Tylko wypróbowane brzy 
twy podajemy naszym 
odbiorcom dlatego też 
później nie mają zawodu.

DO sprzedania w Dąbrowie sklep spo 
żywozy z urządzeniem, towarem  i mie 
sikaniem . Wiadomość w  f i lji  „Expre- 
su Zagłębia* w Dąbrowie.
DO sprzedania p iw iarn ia  w Ząbkowi­
cach, w dobrym punkcie. Wiadomość 
w JSxpresie" w Dąbrowie.
O KA ZY JN IE spraiedam w dobrym  sta . 
ni* duky gram ofon i 40 płyt. Będzin 
Ksawera, P ary sk a  7, Dobrowolski.
SPRZEDAM sklep spożywczo - galasa 
te ry jn y  w Zagórzu % towarem  1 tniesz 
kaniom. W iadomość w filjl „Exprosu“ 
w Dąbrowie. _____ __ _____
MASZYNĘ do szycia bębenkową i  ga­
binetową z czterem a szufladam i i Sin 
gera  bębenkową mało używaną Łanio 
sprzedam. H aftu  nauczę. Czółenkową 
za 140 z ł, okazyjnie gram ofon waliz, 
kowy sprzedam. Sosnowiec, N arutow i­
cza 20 w T argu  Sieleckim, H arlak .

PRZY JM Ę panienki do nauki haftu , 
maszynowego różnych robót ręcznych 
oraz krośnianych. Dąbrowa, 3 M aja 26. 
Bragonowa.
BUCHALTER rutynow any specjalista 
w uporządkowaniu buchalterji, zesta­
wieniu bilansów rocznych poszukuje 
stosownego zajęcia godzinowego lub 
stałego. Łaskawe zgłoszenia f ilja  „Ex- 
presu Zagłębia" Zawiercie sub. „Prze-
m ysł i Handel". __
DOBRY ZAROBEK. Każdy z Panów 
zarobi miesięcznie do 600 złotych, zaj­
m ując się sprzedażą artykułów  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisemne kierować Mysłowi­
ce, Górny Śląsk. Skr. Poczt. 44. Na por- 
to znaczek załączyć.
PO SZU K U JE się od zaraz w ykwalifi­
kowanej praczki z prasowaniem. Zgło 
szenia u  pani Brojerowej, kasyno
F itznera  Gampera. ______ _
POTRZEBNA służąca od zaraz. W iado 
mość: Dąbrowa, Szopena 10. Mucha. 
DOBRY SZOFER -  TO M ARZENIE 
KAŻDEGO W ŁAŚCICIELA SAMO­
CHODU. NASI UCZNIOWIE SĄ WŁA 
ŚNIE TAKIM I, CZEGO -DOWODEM 
JE S T  I t  SĄ ANGAŻOWANI PRZEZ 
POWAŻNE INSTYTUCJE. JE Ś L I 
W IĘC CHCECIE, TO MOŻECIE BYĆ 
TAKIM I, PO UKOŃCZENIU K UR­
SÓW SZOFERSKICH PRZY AUTO- 
M OB.K LUBIE W SOSNOWCU, UL. 
SWOBODNA Nr. 7. (BUDYNEK STA­
RY). W TYCE DNIACH ROZPOCZY­
NAMY REKLAMOW Y KURS. OPLA­
TA TYLKO 60 ZŁ. NAUKA PRZY­
SPIESZO N A  L E K C JE  CODZIENNIE 
ŻĄDAJCIE INFORM ACJI. _ _ _ _ _
INTELIGENTN A panienka znająca 
haft, ręczne roboty, poszukuje zajęcia 
u jakiegoś państw a przy jednym  lub 
dwojgu 6_letnich dzieciach. Zgłoszenia 
Czeladź, Bytom ska 52, Morański.

PO SZU KUJĘ m iejsca gospodyni do 
samotnego. O ferty do „Expresu“ Sos- 
nowiec. ________
POSZUK UJĘ zajęcia do dzieci, m iej­
scowość obojętna. Wiadomość Będzin, 
Przeczna 2, Franciszek Zawala.

L O K A L r

POKÓJ z kuchnią do wynajęcia. So­
snowiec, W ysoka nr. 1-a. Wiadomość 
u gospodarza.
POKÓJ z kuchnią der w Po­
goń, M ajowa 18.
POSZUKUJĘ pojedyńczego mieszka­
nia^ w Sielcu lub w okolicy. W iado. 
mość: Sielecka Nr. 8 fryzjer B. Jano- 
wicz.

/.gub ione d o k u n e n ,.

ZAGINĄŁ dowód osobisty Franciszka 
W itka, syna Jakóba ze Strzegowaj, gm. 
Pilica, wydany przez starostwo w Ol­
kuszu.
HERM AN Szlam a zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sos 
nowiec o raz paten t IV  kategorii, • 
SZCZEPAN Sularz zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. So. 
snowiec. __________________________
OCIEPKA Stanisław  zgubił książkę 
kasy chorych wydaną przez kop. „Flo-
ra “ w Dąbrowie. ________
STUŁA Szczepan zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. .U. Bę­
dzin wraz 40-tu złotemi.

w >,; x i-

SKRADZIONO książeczkę oszczędno­
ściową P. K. O. wydaną w K rynicy na 
nazwisko Ludwik Szkarąbek. Takową 
unieważnia się.

Pamiętaj
że, tóuro pisania

znajduje się w Dąbrowie 
naprzeciw Magistratu.

UNIEW AŻNIAM 3 weksle na zł. 60, 55, 
55 wydane przez Nowaka M arcina dla 
Żezaka D., ul. Pańska. Towaru nie o- 
trzym ałem, weksle nie zwrócone. 
W CZORAJ wieczorem zgubiono kol­
czyk cienki złoty, pamiątkowy. Zna­
lazcę proszę o odniesienie Sienkiewi­
cza Nr. 8 m. 9 za sowitem wynagrodzć-
niem.  ________ __
POSZUK UJE spólnika - akojouarj u- 
sza z kapitałem  5000 zł. Wiadomość 
adm in istracja  „Expresu“. 
PR ZY JM U JE wagi do reperacji wraz 
z ostemplowaniem. Będzin. Zawale 36,
Skow ronek.  _____
UNIEW AŻNIAM  plenipotencje i 
wszelkie pełnomocnictwo Wydane z mo 
jego upoważnienia p. M arjanow i L i­
twińskiemu. Dawid Żmigród.
ZA długi i nadużycia mojej żony Gy- 
cylji z B ryksińskich—Garbacz od dnia 
19. 12. 29 r. nie odpowiadam, gdyż ta  
w mej nieobecności obrabowała mi 
dom i uciekła.
DNIA 26. P2. b. r. zgubiono srebrne^ pa­
pierośnicę w kinie „Udziałowem“ w 
Sosnowcu z monogramem K. P., _ wi_ 
doczkiem na czarnem tle i napisem 
„Koszyce" oraz datą. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić rzecz pam iątkową za 
wynagrodzeniem 100 zł. Adres: Zagórze 
M iraszewskich 54, Pietruszewski. 
PIOTROW I M atysiakowi skradziono 
książkę wojskową wydaną przez P. K. 
TJ. Sosnowiec i inne dokumenty.

 ?■- — TT*-— - - - - ----
C zy  zn a  już Pani 

najskuteczniejszy środek leczący

O D C ISK I 
S A L W A T O R
Aptek! W, Borowskiego w W arszawie-

s .

*

O S R O W JtC . DŁDGA IS TEL. 12*80

Wydawca: Helena Mormlorska. Druk. »Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1. teL 4-94


